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RIEZALE2NY D ZIEN N A " EMOKRATYCZHT

OJNAI
Włosi wkroczyli do Abisynii
Ata*l c bombowy na Aduę. Mljonowa arm'a negusa gotowa do obrony. 

Liga Narcdów narazie bezsilna

Y lC irC ł! e m a n ó s b Ł.

PARYŻ, (Pat) —  W edług doniesień agencji Hl v b s ?p operacie 
wojenne rozpoczęły się rankiem 3-gn października od bombar­
dowania Adui I , kilku innych miejscowości, w  tej liczbie miasta 
A d ig rit. W śiód ludności cywilnej Jest wielu rannych. Bitwa 
w  Ogadeniu rozw ija się.

M obilizaija powszechna w  A tisyn ji została ogłoszona 
wczoraj przed południem

Zwołanie Rady Ligi Narodów
6E!VJE\V A. (P ał) Prezes Rady L igi Narodów w z  w ;ązku z obeencm  

.stadium konflik tu  w iosko - ab isyńsk iego zw oła ł Rade; L igi na sobotę gody- 
KkaO rano.

K om itet 13-lu, k iorj zbiera się  dziś popołudniu  będzit prace sv.e  
kontynuow ał. IIA1U-. SELA SSIE,
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Stało się... PIERWSZE KROKI WOJENNE
A w ięc stało się to. czem u  nie zdolna  

była  zapobiec Liga Narodów Wczoraj, 
dWa 3 października ca ły  iświat obiegła  
w  adoiml iść o wszczęciu działań w ojen ­
nych  W foch przeciw ko Abisy-njli, ma naj 
czulszym  jej  punikcie .slralegiczny-m, na 
pograniczu LtH'.+rei.

„W łosi bomwardują Aduę“. T ym  o- 
krzy-kem w prasie  ca łego  świata ozumj 
m ion y  został wybuch nowej wojny.

Koszmar tej wojny od szeregu tygoid 
ni, jeżdli nje m ie s ę c y  ciążyt na hory* 
zoucie  ipouity,ki in iędzj narodowej. „Atak 
Włoch .mi Aduę ‘ —  n.e jest teldy jakąś 
wielka, nóespodzianiką. A jednak —  wia  
doiiiość o tym p ierw szym  form alnym  
kroku w ojennym  ina czarnymi lądzie  
wstrząsnęła umysłami wszystkich  ludzi 
m yślących  i szczerze nie pragnących  
wojny.

€ 0  dalej? Co przyniesie  d r e u  jutrzej 
szy?  Jakie będą następstw a w szczętej po  
żogi?  'Oto dręczące pytania na które nie 
sposób  dać odpoiwiedź.

F aktem  jest niezbitymi, iż atak nastą 
p i ł  z p ozycyj  w łoskich  z Erytrei'. Musso
l-mi jednakow oż, jak zgodnie donoszą de 
pesze  różnych agencyj św iatow ych  noty  
f tk ow ał jednocześnie  L idze  N arod ów  roz 
p oczęc ie  działań -wojennych, jako „za­
rządzenia Obronne" —  skierowane, jako  
b y  n e  przeciwko Abisynjii', jako państ­
wu, będącemu członkiem  Ligi, lecz prze­
c iw k o  p rzyw ód com  'plemion, mota ta u 
w yp u k la m om ent, który nikt poza  W ło  
ch a m i n i e w eźm ie  ma tserjo, iż Włochy  
uważają się za napad), ętycli i im to wła 
śn ie  przysługuje ochrona Ligi w myśl 16 
artykułu  paktu, który okazał się  11 :e do 
zgryaBeftda orzechem dla  dyplomatów  
stanowdących areopag tej instytucji.

S i n a  pozycja Włoch n ie  polega 'by­
najm niej na tern, iż technicznie  lepie j są 
przygotow ani do realizacji swryTcli „zarzą 
dzeń  obronnych'1, niż zm obilizowana już 
dla takmgoż celu Abisymja.

Polega ona na konsekw entni 111 stano  
w isku Mussoliniego, który —  odrzuca  
w szelką  m yśl o ograniczeniu jego p la­
nów -agresyw n ych  aa czarnym lądzie  —  
i umiejętnie przoci wstaw la się pacy fi­
s tyczn ym  sugestjom z Londynu, m ają­
c y m  na celu adisuuięcie uwagi od specy­
ficznego  zainteresowania Wielkiej Bryta  
nji w... n ieuchronnem  podziale dóbr ne  
gu<sa. Amglji chodzi przyitem jeszcze o u- 
trw alen ie  swej liegeinonji ma morzu Śród 
z iem n em  i pod tymi kontem całkiem  mż 
o f c j a ln ie  prow adzone są negocjacje mię 
dzy- Londynem  a Paryżom.

Najhardziej emocjimującą w tej wiel 
kiej grze dyplom atycznej jest pozycja  
Francji. Cały wysiłek Lavala  w Genewie  
i na licznych konferencjach paryskich z 
przedstawicielami? W ioch i Anglji znne 
rza do  ratowania prestiżu Ligi. Jest to 
typów a, lecz w polityce popłatna gra na  
zw łokę, dająca możność**jaknajdalszego 
zaaw ansow ania  się dwuch przeciwmi- 
ków, a'ż do m om entu, gdy i i :eodzo'wmcm 
stamile s ię  zdecydow ane wystąpię nie ko 
goś trzeciego w  roli arb tra. Talkm arbit 
rem pragnie być Francja w osobie szefa  
jej  rządu Lavala.

Z arówno przed miesiącem, jak ' w 
przeddzień „w łosk iego  marszu lądow e­
go  i powietrznego na Aduę ‘ oraz w dniu, 
gdy mad tymi główny 111 „frontem 11 północ  
nej Ybisynji zaczęły pękać śmiercionoś  
n e  bom by z sam olotów  z :ęcia fi synów  
i ł  Duce słyszy- się wciąż zapowiedzi o 
przewidziany cli w 16 artykule pak tu  Li 
gi Narodów, sankcjach  w  stosunku do 
napastnika, których zastosowanie ma 
„sparal żow ać“ zakusy wojenne.

Brzeciętny śmiertelnik staje wobec za 
gfcdńd: któryż t<> z główmych aktorów- za

Sy n o w e  1 zięć MussolinDgo na czele eskadry samolotów bombardujących

Wojska włoskie posuwają sią naprzódBER LIN  (Pat). D ziennik i tu tejsze w 
p ierw szych  w ydaniach popołudniow ych  
przynoszą w iadom ość o w kroczeniu  
w łoskich  oddziałów  w ojsk ow y cli na tery 
tor jum A hisynji.

W ojska w łosk ie  rozpoczęły  w ym arsz  
dziś rano na krótko po w schodzie słońca, 
w kraczając na terytorjum  A hisynji. Do  
południa p rzekroczono w  czterech m iejs 
cach rzekę graniczną Marcd. W ym arsz 
oddziałów  w ojskow ych  poprzedził przy  
gotow aw czy ogień  a iłj ie r y jsk j dział dale 
konośnycb kałihru 8 cali, sk ierow an y na 
tereny położone na p ó łn oc od Adui i A 
digratu.

R ów nocześn ie nad tery łorjum  Abisy 
nji ukazała się w łoska eskadra lotnicza, 
złozona z 9 samolotów- typu Capronl pod  
dow ództw em  lir. C iano, w łosk iego  mini 
stra propagandy —  zięcia  M ussoliniego, 
bom bardując gęściej za ludn ione osiedla  
abisyuskie. Jest to słynna eskadra ,.La de 
spcu‘ata‘% używ ająca oznaki bojow ej w 
form ie trupiej czaszk i z p iszczelam i.

W edług iskrow ych  depesz, w ojska wło  
sk ie  dotychczas nie n apotkały  żadnego  
oporu  A b isyńczyków . Echa w ybuchu  
bom b i granatów daJckonośnei ai-tylerji 
w łosk iej napełn iają  w olbrzym im  pro­
m ieniu  pograniczne tereny Ahisynji.

Obaj syn ow ie  M ussolin iego u czestn i­
czą w w ypraw ie eskadry- w- charakterze  
pilotów .

R E R U M  (Bat). Z AJ c is  Ibeby douo  
szą, iż w  czasie ataku lotn iczego eskadr 
w łosk ich , zhurzonych zosta ło  w  Adigra 
tu 100, w Adui zaś 15 nom ów . W śród lud 
nośei obu m iast w ybuchła panika.

M ieszkańcy tłum nie opuszczają dom o  
s łw a , chroniąc s ię  w lasach i górach.

LO NDYN, (Bat).. R euter donosi, żr do 
G enewy nadeszła  depesza cesarza Ahisy 
nji, zaw iadam iająca iż Adua została  
zbom bardow ana po raz drugi. -Cztery sa 
moloty zrzuciły  788 bom b, jedną z nieb  
na szp ita l ezerw-onego krzyża.

LO NDYN (Bat). Reuter donosi z Ad 
dis Abeby, że  jakoby zaciek ła  bitw a to ­
czyła s ic  w północnej części prow incji 
rigre. Abisyń czyey tw ierdzą, że W łosi 
cofają s ię  p od  osłoną sam olotów .

LONDYN. (P al). W edle o sta tn ich  wia  
dom ośei Reutera z  A ddis Abeby, w ojska  
w łosk ie p osuw ają s ię  naprzód przez rów­
ninę u stóp góry W ollo . M ówią, że w- ope  
rac jach bierze udział 40 sam olotów  w lo 
skudl. O czekują tu, że W łosi jut**o roz 
poczną atak tut w szystk ich  frontach . W 
dalszym  ciągu panuje obaw a, żc nastąpi

atak lotn iczy  na A ddis Abebę. Działa  
p rzeciw lotn icze skoncentrow ano koło  
stacji k o lejow ej. W szystk ie  konie i m u  
ły  bedą zarezerw ow ane dla arm ji 300 
jeźdźców- i p iechota arm ji cesarskiej 
strzeże od  dziś pałacu poselstw a w łosk ie  
g o -

Pierwsze bomby spadły tu szpital
ADDIS ABEBA (Bat). H alle Selassie  

w w yw iadzie  z korespondentem  Reutera 
ośw iadczył: „dow iaduję się , iż p ierw sze  
bom by z  sam olotów  w łosk ie  li, które bom  
bardow ały Aduę spadły na szpital czer­
w onego krzyża, zabijajae i raniąc siost

ry m iłosierdzia.
W śród n ieośw ieeonych  m as ludności 

ujaw nia s ię  ksenofobja. P oselstw o  w łos  
kie jest strzeżon e przez silny oddział 
w ojska ab isyń sk itgo .

l o m b y  w t  a sk ie  run ią  d z ie c i
i k o b ie ty

PARYŻ. (Bat). „Paris Soir“ w  depeszy  
z Addis Abeby donosi: O statn ie w iado­
m ości potw ierdzają, iż bom by rzucon 1 
przez sam oloty  w łosk ie  na Aduę w yrzą  
dziły pow ażn e szkody. L iczne domy- są  
zburzone. W śród rannych i zab itych  są 
kobiety  i dzieci.

W ojtka ab isyu sk ie  p osuw ają s ię  na 
spotkanie oddziałów  w łosk ich , które dzi 
siaj rano przekroczyły granicę wr kierun  
ku Adui.

LO NDYN. (Bat). Iiuter donosi z Ad­
dis- —  Abeby, że eonajnn iiej 80 bom b  
zrzucono dziś na Aduę, Krążą pogłosk i, 
że konsul w łosk i w- Adui —  Franca opu  
ścił m iasto, p od p aliw szy  uprzednio lokal 
konsulatu.

f-ONDYN. (Bat). A gencja Reutera do  
nosi z Addis A beby: Otrzy m ano tu wia 
dom ość że artyicrja w łosk a , skoncen łro  
w ana na północ od Adui, bom barduje 
m iasto  z c iężk ich  dział.

LONDYN, (Pat). A m b a sa d a  \v!o,sika w L o n ­
dynie  nie o t r  t} m ata  p o tw ie rd z en ia  w iadom ości  
u b  miba-rdowaniu Adui. S e k r r l a rz  poselstwa 
ośw iadczy ł  p rzedstaw ic ie lom  p r a s y ,  m o g ę  p a ­
nów zapewnić,  że  Mussolini j r z a ■ i w ioski dali  
a rm jo m  n a sz y m  wyTażne in s t ru k c je  aby  w żad 
n ym  raz ie  n i e  b o m b a rd o w a ły  ośrodków lu d n o 5ci 
cywilnej.

l tZ Y M jn P a t ) .  Koła  rz ą d o w e  p o n o w n ie  z a ­
p rz ec za ją  w iad o m o śc io m  o b o m b a rd o w a n iu  
Adui z sam o lo tó w ,  czy leż z  jak ie jk o lw iek  i:i- 
ńu j  b roni .

S a b in e t  a n g ie ls k i c ze k a
■ra u c h w a ły  L ig i r ia ro d ó Jir

LO NDYN. (Pat). Reuter donosi, że w  
Gondynie nie zostan ie  pow zięta  -żadna 
decyzja w cześn iej niż za parę dni, gdy ż 
gabinet inusi czekać na decyzję Rady 
Ligi N arodów . M inistrow ie są  przygoto

Jak e.ni siłami dysponuje Abisynia
ADDIS a BERA (Bat). M obilizacja og  

łoszona dzis rano przez Haśle Selasie o- 
be.jmuje przeszło mil.jon Abisy ńczykow , 
obow iązanych  do służby w ojskow ej.

Dowód* ą arm  ji północnej jest Ras Ka 
ssaw , którego głów na kw atera znajduj* 
się w G ondaore. Rozkazom  jego podlega  
przeszło 250 tys. żołn ierzy. A nn  ja ta jest 
zaopatrzona w żyw ność i am u n icję  na 
okres dw uletni. Na w schód od czeki Ta 
kase sto i 209 tys. żołnierzy pod w odzą  
Ras Sdyouina. Gubernator p fow h icji Ma 
kale-G ugsa dow odzj arm ją 150 tys. Mi-

liister w ojn y Ras M ulugeta m a pom agać  
następey tronu, który jest jednocześn ie  
gubernatorem  prow iueji W alio , zagroźo  
uej przez atak w łosk i.

Ras K ebhede M eiidesza gubernator  
prow incji Gcdem otrzym ał rów nież roz 
kaz podążenia  na pom oc następcy tronu  
ze stu tysięczn ą  arm ją Arni.ja la  ma bro­
nić dostępu do A ussa i D anakil

G łówna kw atera cesarza praw dopo  
dobnie będzie znajdow ała s ię  w  Ilarra- 
rzc.

w-anj na o«Ibycic posiedzenia gabinetu w  
sobotę, p o  odbyeiu  posiedzenia  Rady Li 
gi Narodów

Gdyby spraw a saukcy j sta ła  się aktu  
sdna, uarismient bedzie zw ołany dla dy­
skusji o decyzjach, które pow eźm ie r z ą d .  
Raldw in w-y jechał na konferencję konsor 
watystów  na której jutro w ieczorem  wy­
głosi m ow ę.

KonsuDwie włnscy
ADDIS ABEBA. )I’aI ) K onsulow i wbisktc- 

inu L DcbMiniurpos utlr.bj si(- <lutl/cć <lo Nilu. 
P izy i.y c ie  jego  do Addis Abeby s;micIz.cwane 
jesi w twniuu tygodnia Oczekują rów nież przy 
jazdu kiu.suLi w łosk iego z Iłessie . N iem a liato- 
■uiuat w iaemmośei o  k nsulu w łosk im  * Stajało.

TŁLŁF. OO WŁASH. KOKt.SK Z WAkbZÂ Y.

Zmiany rządu nie będzie
Pierwszym  wiceministrem Spraw W o |s k .  zostanie m ianowany

jeden z dowódców 0 K.
Jak już d on osiliśm y w najbliższym  c*a 

sic n ic należy spodziew ać się  ani zm iany  
ani rekonstrukcji rządu, natom iast w  
najb liższych  dniach oczek iw an e jest ob 
sadzenie stanow iska piei w szego w ieem i

targu aifrykausk etgo W łocliy, czy  Abi- 
synja, obdarzony- będzie owymi przysło-  
w iowyin  już l?gow y 111 term inem  „napa  
stn ika“.

Wczoraj, gdy jeszcze .odsuwano m yśl  
o w-ybuchu wojny-, liczono *u na decydu  
jace p osta n o w :enia w  tej niaterji rządu  
bry-lyjśkiego i na zapowiadane dalsze roz 
mowy- dyplom a tyczne Lavala.

DzJś l iczy  s ię  na w yn ik  obrad Rady 
Ligj Narodów zwołanej ,na sobotę.

Co to da —  zobaczym y. Rada Ligi Na 
rodów wydaje s :ę, iż tym razem załatwi  
się z „definicją napastn ika11. Oczywuście  
drulg m jej ipunktem obrad będą sankcje

nistra spraw w ojskow ych , które w akuje  
od  czasu p ow ołan ia  generała K asprzyc 
kiego na k ierow nika tego resortu. Stano  
w isk o  to w edług p og łosek  objąć ina je­
den z dow ódców  Okręgu Korpusu.

Decyzje jednakow oż n ie  m ają m ieć cha 
rakteru wyjątkowego', ch yb a  ...zaostrzę 
n ie ich nastąj)' później, gdy przedłużą  
s ię  działania  wojenne, lecz i n a  to p<> 
trzeba będzie jednogłośna uchwala a- 
reopaigu genewskiego.

Ile do  tego czasu w yleje  się kiłwl na  
froncie  a frykańskim  j ile m oże jeszcze  
nastapić n n w ych  powikłań, w yw ołanych  
„entuzjazm em  w o jen n y m  stron,’ z mnisz o 
nych  d o  koniecznej ob ron y“, zdaje sie 
n ie  jest w  tej wielkiej grze wielkich ino  
carstw  rzeczą najważniejszą.

I lo jest właśnre najsmutniejsze.
Sir

H A L L 0 I H A L I  0 1
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Wlelua 44 —  WEŁNO —  Mickiewicza 10
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Przed otwarciem 
nowego parlamentu

W y w i a d  u  p u ł k o w n i k a  W a i e r o y a  S ł a w k u

W czo ra jsza  „ W z c O  P < * * a  zamieszcza  
poniższy  w y w iad  z pik. S ła w k iem .

_  W p ro w ad z e n ie  w życie nowego u s t ro ju  
P ań s tw a  w dziedzinie  p rzed s taw ic ie ls tw a  n a ro ­
d o w eg o  jest  m o m e n tem  lak  dom os.ym , ze c en 
l ibyśm y p ros ić  P a n a  .P rem jera  o a s a w e  n \  
p ow iedzen ie  się  n a  tein temat.

—  Nie, Pienie Redaktorze, proszę się  w tej 
spraw ie d o  m nie, jako d o  sze fa  Izą u, n e 
■wracać

—  Może więc P a n  P u łk  iiwnik pozwoli,  ze 
poproszę  o .Tego uw agi j ak o  k ie ro w n ic a  i 
goietnicii p rac ,  l . tó re  uw ienczone  zostały  w p ro  
w adzen iem  nowego u s t ro ju  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  
j a k o  polityka ,  k tó ry  m a za sobą  n iepospoli te  
dośw iadczen ie  z p ra cy  w duw„yr.i  p a r lam en c ie  
i k tó ry  żywi n ap ew n o  g łęboka  t roskę  o pra-  
widiuwość p ra c y  n o w y ch  Izb us taw o d aw czy ch ?

  T ego odm ów ić n ie miogę. Proszę Pana,
K* nstytuci" j /s t  now a i ordynacje wyborcze  
też nowe, Zostały zm ien ione dlatego, że były  
i le

Na pitwHozu tych zasad organizacji Państw a  
w ytw orzyły si“ złe obyczaje, dzięk i którym  w a­
dy K onstytucji szczególn ie  jaskraw o się  u wy 
datniły. W szelka L- wiem  ustawa, a w ięc i kon 
stytucyina, stw arza ty lko o g ó ln e  norm y regu­
lujące, a żyw y człow iek je  w ypełnia. W nosi 
on  n iety lk o  sw oje um iejętności i sw oją pracę, 
lecz także i sw ój eob licze m oralne.

W. ram y K oiisiytueji, już w zn.nżeniu zlej 
parf-e w n iosły w spółzaw odnictw o między sobą o  
doraźną popularność i o  glosy w yborców . Prze 
ściganie  s ię  w obietn icach  sta ło  s ię  m etodą  
podstawow ą.

W  tej atiiwssfcrze człow iek  naw et przecięt­
nie przyzw oity zaczynał m yśleć, że -— jeśli on  
też ni< pójdzie na drogę dem agogii i ok łam y­
w ania w yborców , to —  zostan ie  we wspóiza  
wodniokwie z lismym pobity. N ie chcia ł być  
pobitym —w ięc  zaczął postępow ać tak jak inni, 
t» wkrótce przestaw ać rozum ieć tę prostą praw 
cię, że sk oro  k łam stw o i oszu stw o  d yskw alifi 
kują człow ieka w życiu pryw atnem  —  to nie  
m ogą go pod nosić  w dzia ła lności publicznej.

O byczaje sk oro  się  u sia liły , stają się  czem ś, 
(•«> jest jeszcze trudniej zm ienić, niż artykuły  
ustaw y —  nawet konstytucyjnej,

—  Czyż P a n  Pułlkowmik p rzypuszcza  że te 
obycza je  mogą .się jeszcze  od rodzić?

—  A czyż Pan sądzi, że  obyczaje tak łatw o  
w ykorzen ię? Czyż nie w idzia ł Pan, że pom im o  
ogólnie w yższego poziom u ostatn ich  wyborów  
—n iek tó re  z daw nych nałogów \jeszcze się  
przejaw iły?

Zdaw ało mi s ię , że  postaw ien ie  zasady, iż 
to wyborcy sam i w edług sw ego  uznania mają 
określać, do kogo żyw ią n a j w i ę k s z e  zaufanie, 
m usi w ykluczać agitow anie kandydata za sobą. 
Sądziłrm , że  rek lam ow anie sieb ie  i napraszanic  
s ię  o  zaufan ie —  jest tak n iesm aczne, iż sam o  
przez s ię  pow strzym a ludzi od zabiegania na 
sw oją korzyść. L ecz tu s ię  w łaśn ie  ujaw niło , 
jak ic  diywnc o b y c z a j e  wybór; ze jeszcze od 
Jiziałują na rozum ow ania kandydatów. W ielu  
■ nich m iało  obawę, ż e  jeśli o n i n ie  będą a g i­
tować, a inni bedą, to  ci inni icli pobiją.

N ie w iem , czy ten, kto agitacją na sw oją  
korzyść w spółzaw odnika pokonał, sam  na teni 
dobrze w yszedł. Na głosach m oże zyskał... Ale 
•ry  zyskał isto tn ie  na szacunku w oczach in ­
nych ludzi, a naw et sw oich  w łasnych?

—  A -więc Prtimi P u łk o w n ik o w i  chudzi głów 
»ie o  sp raw ę  obycza jów ?

—  Tak. Z ntne ustaw y i regulam iny nic 
nic pom ogą jcśii now oobrane zespoły  izb nie  
łć. będą s ię  na duży i trudry w ysiłek  oderw a­
nia się  iad nałogów daw nych sejm ów , jeśli nie 
wytworzą obyczajów  w yższych i n ic uczynią ich 
negułami przyzw oitości, t bow iąznjąccm i dla  
w szystkich Tak sam o w  izbaeli ustaw odaw - 
ezyeli, jak i w życiu prywatnem  każdy ma 
przed sobą d o  wyboru jedno tz dw ojga: am o  
radykalnie zerw ać z  czem ś co depraw uje, albo  
■topniowo depraw acji ulegać.

To też  chciałbym  uby w izbaeli znalazł 
■wój w alor jeden probierz- —  sło w o  „nie przy­
stoi". To słow o  dużo mcż.e. Rozum ie je  żo ł­
nierz, który w ciężk ich  chw ilach boju w ie  dla  
siebie, że nie przystoi być tchórzem ; rozum ie  
Je lotnik, któlry siada na m aszynę pom im o, 
że jak ieś złe m yśli dokuczają —  m usi je rozu ­

m ieć poseł, który o  praw ach R zeczypospolitej 
ma stanow ić.

O bserwowałem  działalność Izb ustaw odaw ­
czych przez k ilka lat, W idziałem , z  jakim  tru 
dem  w ielu z m oich kolegów  klubow ych odry 
wało się  od m etod pracy, które w  partiach  
naw ykli uw ażać za natorainc. W idziałem , jak  
nzjwi ludzie, którzy po raz  pierw szy d o  parla­
mentu w chodzili, byli zgóry przekonani, że to 
są form y nirodlączm ie z  polityka zw iązane. 
Do now ych izb m a w ejść w iększość ludzi no 
wych, którzy się  tum znajdą po raz pierw szy  
Gbawiupi się , że ir-ogą < ni nie w idzieć szkodll 
w eści różnych daw nych metod. Pra-inę ich prze 
strzec przynajm niej przed najbardziej rozpo  
wszecluttonom i.

— Ju k  P an  P u łk o w n ik  w yobraża  sobie  z a ­
tem p racę  n ow ych  izb .i ich cz: o k ó w ?  Co się 
w- niej  zmienić  p ow inno  —  zd an iem  P a n a  P u ł ­
k o w n ik a  —. 'w  p o r ó w n a n iu  z przesz łośc ią?

—• Proszę Pana, parlam ent tylko w tym  
wy-pndkłi m a w łaściw y sen s w ustroju Państw a, 
jeżeli cieszy s ię  zaufaniem  i posiada autorytet 
w społeczeństw ie. P rzełam anie posłów  sam ych
0  sob ie, że są niezbędni, m ożna uw ażać za po­
gląd uzasadniony tylko d la  n ich , ale n ie  dla  
społeczeństw a. W idziel.śmy w ele przykładów  
■culwrarajsia się  o p ia ji społeczeństw a od  sw oich  
w ybrańeów.

Chciałbym , aby parlam ent sta ł się  ceiow eni
1 pntr/.chncm ogniw em  w m echanizm ie nrganiza  
eji “ aństwa. Na to jednak trzeba przedew szyst 
ki tan, aby praca Izb była pow ażna i rzeczow a.

R zeczow ości nicsposóib było  uzyskać tam, 
gdzie poseł chciał c iągle w ykazać, iż dba wy  
łącznie o  interesy sw oich  w yborców , o  interesy  
klasy lub sfery  społeczne; przez s ieb ie  repre­
zentow anej. P row adziło  to d o  tego. że  wyglu- 
.za ł m ew y, . których sądził, że  W dą podobały  
Się  ̂ jego wyborcom  że in teresow ał • się  tylko
lakierni spraw am i, które —  uw ażał   że będH
wśród mich popularne, i —  w rezultacie ttie 
ła szczy ł się  o  to, jak ie  następ stw a prciagnę- 

fi .by z  i  to b ą  w prow adzen ie w  żyeie tego, 
głosik N astępstw a go  n ie  obchod Y ly  dla n !eg„  
ważną ty lko była jegn popudarność u w y b o r­
ców.

Ta niechęć do przem yślenia następstw , ten 
ciasny, jednostronny stosunek  d o  w ykonyw anej 
pracy nie m ógł być najlepszą kw alifikacja ani 
um ysłu , ani w artości pracy publicznej uauego  
posła.

W ynikające z  K onstytucji i ordynacji wy  
borozej zm iany uh- są jeszcze dostateczn ie przez  
w szystkich rozum iane. Nie staw iam  tego jako  
zarzut, gdyż zdaję .‘y;bie .sprawę, iż żaden o p is  
nie da obrazu tak jasnego, jaki dopiero dać 
będą m ogły funkcjonujące już urządzen i!. 
Stwierdzam  tylko fakt.

Jaskraw e przykłady tego nierozum ienia  
przyszłej roli posła  zauw ażyć było  m ożna lu 
i ów dzie w przebiegu w yborów . Często jeszcze  
takie lub inne organizacje czy zw iązk i starały  
się wprow adzić sw oich  przedstaw icieli wT tern 
rozum ieniu, że będa on i adw okatam i ich cząst­
kow ych interesów . Ten daw ny system  m yśle­
nia, że  poseł pow inien ty lko jednostronnie inte 
resy reprezentow ać, m usiałby obniżyć zarówno  
poziom  prac izb jak i ich autorytet.

Na tej drodze izby bardzo ła tw o  m ogłyby 
naw rócić do m etod agitacyjno-dem agngicznycli, 
które były pow odem  upadku ich znaczenia.

P o se ł pow in ien  być tym  człow iek iem , który 
- -< bsej wując życie  —  będzie się  starał zrozn- 
m ieć je  w e w szystk ich  różcznrodnych przija- 
■ 4 będzie: w/nikał w sprzeczności, hędzSe
usiłow ał je  rozw ikłać. Rząd w  sw ojej pracy 
ma ciągle do czyn ien ia  i m usi rozstrzygać każ 
dą pracę p<* wszechstnnnini-m, a raezej w ielo- 
stronnen. j«j i-ozważeniu. Dlaczegóż więc poseł 
nic ma sieb ie  f odciągnąć ku rozum ieniu ow ych  
sprzeczności, których życie  jest pełne? Jeśli so ­
bie zgóry n o c ie , że  o n  tego rozum ieć n ie  chce  
czy n ie  m oże —  to znaczy, że  do roli stano­
wienia praw dla Państw a n ie  dorósł.

Przebieg w yborów  —  jak w spom niałem  — 
wykazał, f c  daw ne naw yki jednostronnego m y­
ślenia są  jeszcze bardzo m ocne Sądzę w ięc, 
że trzeba będzie dużej dozy dobrej w oli ze 
strony posłów , trzeba aby chcieli s ię  wznieść; 
poi.ad ciasny jednostronny sąd o  zjaw iskach  
życia. T ylko na tej drodze będą m ogli sw ą  
pracę ustaw odaw czą uczynić odpow iednio  rze­
cz) wą, i pow agę izb  podnieść.

Drugim  czynnikiem  który zabijał Tzeezo 
wość pracy izb* —  była niąmja długich przem ó­
wień. N iesłychanie rzadko zdarzały się  m->wy, 
któryrb izby m ogły w ysłuchać z uwagą. Nor­
m alny stan  rzeczy —  to  hyic: zapełn ian ie się  
ław  pesel.- kich na g łosow an ie  i uciekanie z  sali, 
gdy m ow ea ukazyw ał się  na trybunie.

Chodzi m i w ięc o  interes sam ych izb. 
cież n ie  m ożna prow adzić obrad luk. “by 
Sie hyl w stan ie  przysłuchiw ać im sic-

•Sbero każdy p-oseł wiedział, z  w łasnego d o ­
św iadczenia, iż n ie  sp esó ii jest w ysiuch i ać i 
wytrzym ać tyeh w szystkich  m ów  — to -tlaczi 
£<rż o  tem  zapom inał, gdy sam  d .r w a ł sic  do  
głosu?

Przestroga: ..n ie czyń drugiem u t o  tob  
niem iło" —  byłaby tu bardzo na m iejscu.

Ale „art na stronę. W y s łu c h iw a n ie  długich  
m ów jest dla posłów  ciężarem  nie rfo  zniesie  
nia. C iało z b io ro w e  —  jeśli n ie  c h c e  zatruć  
sob ie  życia i un iem ożliw ić sob ie pracy m usi 
znaleźć środki zaradcze na chorobę krasom ów -

stwa. Przecież w szystkim  postom  zależeć m usi 
na tem, aby jak najlepiej zrozum ieć spraw ę, 
którą w drodze g losow ania m ają rozstrzygać. 
Należy w ięc stw orzyć warunki, przy których  
każdy m ógłby zadać pytanie, lub w ypow iedzieć  
krótką uw agę. Ta form a dyskusji m oże nyć 
rzeczow a, m oże być słuchana, przez limnych, 
a wiec istotn ie prow adzić d o  wy jaśnienia spra  
wy będącej na porządku dziennym .

Jako środek praktyczny w idziałbym  ograni 
rżen ie przem ów ień z trybuny. N iech poseł prze  
m aw ia sto jąc  ze  sw ego  m iejsca. Pozałem  w 
im ię dobra sam .-j izby —  m arszałek izby i 
ogół poselsk i w inien m ieć m ożność obrony  
przeciw ko nieokiełznanem u gadulstwu.

—  Ja k ież  jeszcze złi* zwyczaje  u w aża  P a n  
za n a jb a rd z ie j  rozpow szechiiiunc i jak  się przed 
n iemi zabezpieczyć?

—  N ajgroźn iejsze dla sam ych  posłów są 
naciski o  protekcję i t. zw . iiilerw en jim an ie  
w spcaw aeii pry watnych różnych ludzi. Jest to 
z ’>9 straszne, prow adzić on o  m usi do przyzna­
w ania —  wbrew zasadzie spraw iedliw ości —  
Przywilejów różnym  proszącym  tylko dlatego, 
iż są nutarczyw l J dokuczają.

Można zgóry przew idzieć, iż każdy poseł 
sędzię obiegamy o  krótki „ te lc ion ik  , o  parę

życzliw ych  słów  d o  jakiegoś urzędu. Może __
niekiedy „dla św iętego spokoju' —  ulegać na­
ciskom .

im bardziej stanow czy będzie zakaz pro­
tekcji czy t. zw. interw encji w spraw ach o so ­
bistych, tem  łatw iej będzie sam ym  postom  bro­
nić s ię  od nalegań petentów . A jeśli. Kto nie  
ncuzię zdolny tym  naciskom  -się pzzeeiw staw ić, 
to niech zaiotży sob ie  biuro pisunia podań, ale 
i  mandatu niech zrezygnuje. Przynajm niej (lic 
bedzie dejm-oiralizowal a d m i i: |s t  racji pań stw o­
wej.

Proszę m i w ierzyć, że  d la każdego posła  
jest to spraw a napraw dę ogrom nej wagi.

—  Zwykle  j e d n a k  ten, k tó ry  się o p ro te k  
cję -ubiega, cy c iąga catą m asę  a rg u m en tó w ,  
że m u  się dz ie je  n iesp raw ied liw ość?

—  Proszę Pana —  jeśli isto in ii w postę­
pow aniu adm inistracji państw ow ej będzie  
gdzieś stronniczość albo zl.i w ola, to  poseł ma 
otw artą drogę do zgłoszenia w Sejm ie interpe­
lacji. ltząd zbada i spraw ę w yjaśni.

—  A j a k  p an  ocenia  tę fo rm ę  w ys tąp ień  \ć 
Se jmie?  D ośw iadczen ie  w skazu je ,  iż p om im o 
u t ru d n ie ń  . regulam inowych, k tó re  żąda ły  w ięk  
szej ilośoi podpisów, —  in te rp e la c je  byiy togo 
rodzaju ,  że n iep o d o b n a  ich b y io  p o w a żn ie  
t rak tów  ać.

—  Prrsszę Pana, poziom  interpelacji za leży  
mi zgłaszającego. In terpelacje pow aża ic prze­
m yślane i rzeczow e m uszą być pow ażn ie  trak­
towane. N iepow ażne będą kom prom itow ały te­
go, kto je  zgłasza. Form a interpelacji —  a w ięc  
wy stąpień jawr.ych, będących tem  sum em  pod  
kontnrslą całej izby —  jest napew no zdrow sza  
niż szep tan ie  ,-w zaufaniu" na uelao różnyeli 
uwag, co  do których nigdy przecież n iew ia ­
dom o, ezy nie są plotką, albo czy n ie  z a w ie ­
rają w sob ie  jakiegoś ubocznego interesu.

W ierzę, że  interpelacja nnuże s ię  stać naj 
lepsza form ą usuw ania szeregu n iedociągn ięć  
pi ary aparatu adm inistracy jnego. T o też o s o ­
biście jestem  zw olennikiem  skacow ania w szel 
k i tli ograniczeń , a  przrdrpszystkn  m ow ego  
żądania, aby pod iulerpelaeją było w ięcej pod­
pisów . Praw o krytyki rządu 1 prawo zgłaszania  
interpelacji w inno przysługiw ać każdem u po 
siow i.

W  n o w y m  Sejmie n i e  będzie  d aw nych
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w  k o l e k t u r z e

fM U O L A ńSK O
W I L N O  

W ie lk a  N r ,  6 
Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  
z a ł a t w i a m y  o d w r o t n i e .  
K o n t o  P.  K  O  1 4 5 4 6 1 .

klubów. J a k  to w płyn ie  —  zd an iem  P a n a  Pu ł­
k o w n ik a  —  na m etodę  p ra cy  izb?

—  Form ą pracy Izb jest pobieranie zbiorc  
w jeh  uchw ał. Zbiorowe o m aw ian ie  i zb iorow e  
pcsliynawianie mają to d o  sieb ie, że  są  jedno  
cześn ic /w za jem n ó n i przekom trolowanien- róż­
nych wiaiTiamośei, różnych zapatryw ań.

ZadaTijejn posia  jest starać się  przen iknąć  
m yślą w p>him kierunku to, co  s ię  uchw ala  
w m uroch izby, odd zia ła  na życie, Atoże prze­
m yślenia w spólne z  innym i przedstaw icielam i z  
tego sam ego w ojew ództw u ułaiw ią  sk ontro lo­
wanie- w łasnych zapatryw ań.

Zbliżenie s ię  m iędzy  sobą przedstaw icieli 
lego samegi> terenu w ydnw ałoD y m i się  za te m  
dość eelmw oni. Przemaw lałoby też za tem d o­
św iadczenie: —  t., zw . gru p y  regj-cuaine, jak ie  
Istniały w Binku Bezp dały  dobre wwniki.

W ybaczy Pan, że  na tem sk ończę nw je u- 
wagi N ic m am  bow iem  zam iaru układać pod 
ręcznika dla Izb. Poruszyłem  za ledw ie niektóre  
fragm enty, które —  zdaniem  m ojem  —  dotyczy  
sprąw bardzo istotnych.

Sejm n ieże prom ieniow ać i oddziaływ ać  
na społeczeństw o w kierunku dobrym  lub ziym . 
W idzieliśm y w piyw  na .społeczeństw o sejm ów  
partyjnych W idzieliśm y rów r ież, że  usiłow an ia  
nasze, idące w kierunku pobudzenia w spółdzia­
łania społeczeństw a z Państw em , leż sw o je  zro­
biły. Siła tego oddziaływ ania zależy  jednak zaw  
sze nul autorytetu, i pow agi śro-low isha, z któ  
rego prom ieniuje. Pow aga Izb, które s ię  m ają  
zebrać, od N ieb samy cii zależz-ć bedzie.

Jeśli Sejm  w ypracuje w yższe i bardziej rze  
caow e, niż byio  o n g iś, im to d y  sw oicli obrad, 
jeśli zdoła  wy tw orzyć atm osferę, w której lu ­
dzie  będą czuli, że  p*sj>rostu nie przystoi m łó  
eić pustej słom y, że nie przystoi upraw iać de- 
m agogji, że nie przystoi w nosić d o  polityki 
o .e jifś , co  graniczy z oszuk iw aniem  —  to auto­
rytet sw ó j ugruntuje na w ysokim  poziom ie.

- r - ■; V v. żv>.r ;ś \ } •

B u d o w a  gmnciiu Muzeum N arodow ego  w  W a r  szawie p ro w a d z o n a  jes t  w iście am eirykańsk iem  
trnrni-e Na zd jęciu  widz im y s t a n  robó t  z przed niecałych dw óch  lygodini— c h ce n ie  w szy s tk ie  
Irzy1 sk rz i  dta już  są p o d c iąg n ię te  pod  dach. W  g r u d n .u  wszystk ie  ro b o ty  zew nę trzne  z o s tan ą  
ukończone .  U g ó ry  mode'. gm aculi  Muzeum, tak  ja k  będzie  w yg ląd a ło  ono po ukończeniu .
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Abisyńskie ciekawostki
SZEF PROPAGANDY W  SPÓDNICY.

M imo całrBffo ©krzyczanego —  zwlnszcza  
przez W ‘och ó w  —  barbarzyństw a i zaciufan'! 
A bisynji, m iin o  -o-s-ołmwycłi obyczajów  t c / i  
<lzikicg,a kraju, dorów nuje om pod pew ncm i 
wzglądam i krajom  europejskim . Tak np. ,.oa  
w zględem  urabiania op in ji zagranicznej o \b i-  
sy n ji u in icli ulizicy Etiopiowie z Addis Abcby 
i  okolic zorganizow ać sp raw ę tak sprytn ie , że 
— jak ła tw o  zauw ażyć —  cały  św iat jest raczej 
p o  stron ie  „handlarzy niew olnikam i" (pogard­
liw a  nazwa w łoska) aniżeli apeniń sk ich  „p io ­
n ierów  cywilizacji"'. O A bisynji m ów i s ię  w szę­
d z ie  z sym paiji). W spółczuje się  jej jako  i Herze 
injpcrjaiizm u w łosk iego. Chcialtoby s ię  jej do- 
piai.óc. Słucha się  z n ietajonym  sen ty mcii leni 
lirycznych  odezw ań s ię  króla królów* przez 
radio . P oselstw a ab isyńsk ie w sto licach  euro­
pejsk ich opędzić  s ię  wprost n ic  mogij przed  
am atoram i — oficeram i, letn ik  un i, ineclnu ik a- 
mi, instruktoram i, którzy chcą przeli wać krew 
w ©bronie potom ków Salom ona i Saby.

Te sy m p ałjc  dla kraju, o  którym  doniedaw  
na ofnto kto słysza ł, tłum aczą się  w z«. lezuym  
sto p n iu  um iejętnem  lansow aniem  przychylnych  
d la  Abisynji w iadom ości i zręczntm  odw oly  
w auiem  s ię  d o  uczuć ludzkich . K ieruje tem  
w szysik iem  z Addis Abeby ktoś. kto zna się  
d ob rze  na ludzkiej psycholog]! i um ie tak d o ­
brać inform acje o  etjopsk iej krainie, żc giną 
w nich jakoś bez śladu okrutne praktyki ka 
leczen ia  jeńców  i profanow ania trupów , m ilkną  
©cha jęków  tysięcy  n iew oln ików , zatraca sic  
koszm ar średniow iecznych  zabobonów i biesi nic 
o b licze  kraju o  poziom ie epoki kam ienia łupa­
nego. T en ktoś, ten utalentow any sze f reklam y  
i  propagandy —  to  kobieta, siostrzen ica  negusa, 
księżn iczka  .Jeszaworka. Z zacięciem  energicznej 
p u łr p tk i puściła  ona z w oli negusa w ruch cały  
aparat sw ej w rodzonej inteligencji, u d osk on a­
l i  ny diugoletiiicm i studiam i w Szw ajcarji. Pu- 
ńi-lła w ruch sw ą znajom ość czterech języków  
ob cych : francuskiego, angielsk iego , wkaskiego 
1 nicinicckiicgo. N ie pom ija żadnej okazji udzie  
len ia  w yw iadu —  w im ieniu cesarzu obcym  
k orespon dentem  i iilzlennikarzom , którzy się  
b ca łego  św in ią , niby kruki na żer, do Addis 
Alicby po sen sacje  zlecieli. La-asujc bezustannie  
przoz radjo, telegraf, te lefon , prasę, porztę, 
U stnie inform acje i w iadom ości z których w y ­
nika czarno na bialcm  jak to drapieżn i lta low le  
chcą  biednych czarnych skrzyw dzić. Tcrcz jańskie 
ta lary , w ym ienione na franki, funty czy dolary  
też  •— niów iąe naw iasem  —  ułaiw iają  szefow i 
propagandy w spódn icy  robotę.

CESARZ CENZOREM.

POCZTA ZARABIA.
S łow a naszej rodzim ej p iosenk i „W szak  

w ojna nie bogaci" m ogą odnosić  się  d o  w iciu  
instytucyj czy ludzi, a le  nie do ab isyń sk iej pucz 
ty i puza-abisyńskieli fabrykantów  broni. W 
urzędzie pocztow ym  w Addis A heble panuje  
ruch sza lon y . N iłdajc s ię  sążpistei telegram y  
o sytu acji i nastrojach, u> w ojsku  i negusie, 
O dcszczrarli i upałach, o  jeziorze Tana i pro­
w incji Harrar —• a za każde słó w k o  p,,bicra  
czarny urzędnik brzęezącą ©płaię. W  rezultacie, 
gdy przed okienk iem  eljopsiiiegei postaintu prze  
w inie  się  jedna, druga i trzecia kolejka nadaw  
eów , przed urzędnikiem  piętrzy się  spory stosik  
£•: lów ki. W ciągu ostatn ich  kilku m iesięcy  ob- 
rr.iy poczty ab isyńsk iej przew yższyły  obrót

w ielu la l ub iegłych . A przecież d z ia ło  s ię  to  
ty lk o  w przedsm aku w ojny. Go będzie, gdy krew  
się  polała?

CESARZ — REDAKTOREM NACZELNYM.
W ychodzi w A bisynji jednia jedyne pism o  

w języku m iejscow ym . P ism o s ię  nazyw a „Świa  
tło i pokój" (tytuł sam  starczy za artykuł pro­
pagandow y na tem at pokojow ości Abisynji). 
Redaktorem  i publicystą naczelnym  pism a jest 
s*m  K aile Suiasisie. P isu je  on  d ługie , naszpiko  
w ane złutem i sentencjam i (sakanonow e trady­
cje) artykuły, czytyw an e następnie z nab ożeń­
stw em  przez w iernych poddanych. W szystk ie  
te drobiazgi sk ładają  się  na m ilą, przychyln ie  
dia A bisynji usposabiającą całość, NEW .

Flota cingieHka skoncentrowana <v percie H? ?j
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Sekunduje sw ej siostrzen icy dzieln ie  sam  
cesarz  Maile Selas.sie, spraw ując osob iście  u- 
rząd cenzora prasow ego i uoeztow ego. W iem y  
dobrze na częm  ta funkeja polega. Chodzi tu 
o  przypilnow anie różnych pism aków  tak by 
wyssłaii.e przez nieli w szeroki św iat w iadom o  
śe i  n ic zaw ierały czegoś n ieprzychylnego dla  
A bisynji. Cesarz ze sztabem  pom ocników . b ieg­
ły ch  w odcyfrow yw an iu  listów , depesz i kores 
p ord en ey j rozciąga delikatną lecz czujną kon­
tro lę  nad w szystkim i nic-analfabelaini, klórych  
sw ęd zi ręka, by coś kom uś o  tem, co s ię  dzieje  
w Addis Abehie czy na prow incji napisać.

O łych  patriotycznych ngynnościach „króla  
królów " inform uje w sp osób  zajm ujący specjał 
n y  koresponednt p ism a „N ew  York Tim es" Fa- 
rago w sw ej angielsk iej książce „Abyssim u on  
tli,i E vc‘‘.

— B a

Fudo saaie um ow y zborowej  
w przemyśle co irow iiiosym

W d n iu  w czo ra jszy m  została  p o d p isa n a  przez 
de legac ję  Zw iązku  Zaw odowego  C u k ro w n i  b 
h ró lew s lw a  Polskiego, W ołynia ,  Małopolski i 
-Śląska oraz  delegację  Związku Zaw odowego Ro 
bo-lników C ukrow ni  w Polsce  —  um ow a zbioru 
wa na  ro k  katmjpanijny 1935-36, u s ta la jąc a  w a 
mniki p ra c y  i wy,nagrodzenia  ro b o tn ik ó w  w cu 
krow niach ,  po łożonych  na te renach  województw 
ćen lra lnych ,  p o łu d n io w y ch  i w schodnich .

P o d p isa n a  u m o w a  jest p rzed łużen iem  wszy 
stkich w a ru n k ó w  dotychczasow ego  u k ła d u  z p a ­
ro m a  uzupełn ien iam i.

- [ o ] -

Sensacyina sprawa
4  l is to p ad a  r. 1>. p rzed  g ro d z ień sk im  Sądem  

O kręgow ym  s ia n ie  17 lu o sk a rżo n y c h  o b ra n ie  
udz ia łu  w za jśc iach  p-rzeciwżydowskich, do  któ 
rycti doszło n a  p o c zą lk u  cze rw ca  r. b. O sk a rż y ­
ciel p-nłUTirz-ny zarzuca  im ipubliczne n a w j jy -  
wanię  .<!o p o p e łn ien ia  p rzes tęp s tw a  lub  po ch w a  
lanie  p rzes tępstw a ,  o ra z  bramie u d z ia łu  w ro z ­
ru c h a c h  (a r tyku ły  154 i 1 63 K, K.), z a  eo grozi 
im k a ru  d o  5 t'at 'więzienia lub a resz tu .

Stan konta w  PKO. i w bantach
n j Prm nik Marszałka Jtiiefa

POsucfsk eoo w Wilnie
Stan z dn ia  p o p rzed n ieg o  zł. 50 106,00.
.lamina V iic/.a w maj.  Mieczysławów 12,85;
Ksiądz  proboszcz  w W  Soloczn ikach  22,75;
Jad w ig a  Tyszk iew iczow a  w W iln ie  25.-=-;
L u d w ik  Rejdel w W iln ie  13,— ;
Kom ite t  Rodzicielski Szkoły Pow,sz. Nr. 2 

w Wlilnio —  0 50;
Dyirekeja I .a só w  P ań s tw o w y ch  w W iln ie— 

4000,— ;
A dw okat  Eljas-z Zaks w Widmie 5,— ;
Z arząd  Gm iny  D o łh in o w sk ie j  —  46.21
S ta n  kointa na  dz ień  2 b. m ,  zł. 54.540.34.

Wśród pism
T ygodn ik  literacko-.społeczny P ion ,  przynosi  

w Ni 39 (104) m. Liuiemi n a s tęp u jąc e  a r tyku ły  
i u tw o ry -

S t  S zc zu to w sk i :  O ł a d  w dem okrac j i ,  K. 
I r z yk o w sk i :  K ruczkow ski i jego  źródła ,  Alfred  
l  autcrbach:  U rban is ta  ii d em o g ra f ja ,  H e n ry k  
Elzenberg:  E ty czn y  c h a ra k te r  sz tuki,  W ła d ys ła w  
Se była:  Bezsenność, J. K ossow sk i:  W allenro-  
dyzm w  Katalonji ,  J.  Paci<ila-Pawłowsk«:  Wysta 
wy w  I, P. S., W in ce n ty  Łopac ińsk i:  F ed e rac ja  
T o w arzy s tw  H istorycznych,  W in ce n ty  L u to s la w  
ski:  J am es  Laver,  Karol I r z y k o w sk i :  Tea tr .

N &  m a r g i n e s i e

Gdy się zjeżdżała 
studenci...

Jesionią  —  k ied y  powoli' m i ja ją  już, dogasa  
ją  cieple s łoneczne  dni a w  p a rk a c h  sp ływ ają  
na  ziemię rudo-czerw oną  p o sn k ą  liście z drzew  
•— ludzie no szą  sm u tek  w  oczach.

Z ja w ia ją  się, p rzy jeżd ża ją  s lu d en c i  —  nerw  
i poc iecha  W ilna  W szyslkim  o drazu  rob i  się raź 
niej. A kadem ik  przywozi  ze sobą  k rac ias ty  pled, 
paczkę  n ie tk n ię ty ch  ks iążek ,  m a łą  w a l izkę  pry  
watnych  in tym ności ,  sp o rą  porc ję  m atczynego  
serca, zaklętego w sło jach  konfi tu r ,  wędlinie i 
p lackach  —  o ra z  t. zw. zam iary

Na tych właśnie  „zam ia rac h "  rośn ie  sakiew 
ka w ie lu  „op iekunów ".

Ju ż  od po ło w y  września  m o śc i  się gniazdka  
dla o rląt .  Rusza p o p u la r n y  u  n a s  p roceder  „w y­
d a w a n ia  p o k o |ó w ‘ Co za d z iw n y  te rm in .  Gdzie 
indziej t a t a  w y d a je  p ieniądze, m am ie  w yda je  
się, że jest m łoda ,  a o b o ie  chcą w ydać  córkę  za 
m ąż. \\1 W iln ie  (czasem właśnie  w  ty m  celul 
„ w y d a ją  ‘ jeszcze i ipokój.

A kadem ik  nie jes t  —  z r a c j i  n iesta łości d o ­
ch o d ó w  i częsty-ch wyjazdów —  subloka torem  
pierwszej klasy.  T ęsk n o ta  dośw iadczone j  gospo 
dyni  w y p a t ru je  spoko jnego  e m e ry ta  ibez n a ło ­
gów"— tak iego  co siedzi okrągły" irok w W ilnie,  
ale ja k  n a jm n ie j  w. m ieszkan iu .  Takiego, co to 
gości n ie  p rzy jm u je ,  s t a ran n ie  nog i  wyciera  w 
■słouniankę, nie kasz le  i k ładz ie  się  spać o 9-ej.

Ba, em eryci  są  już jed n a k  przeważnie  ,,po- 
zajmowamii" — trzeba się  więc k o n ten to w a ć  stu  
den tam i.

P o  n iezbyt  d ług ich  targaich k lam ka um ow y 
i p o k o ju  zapada. S tudent  wnosi rzeczy, t. zn. 
p rócz  w yżej  w ym ien io n eg o  pods taw o w eg o  ekwi 
punku,  p e w n e  sy m b o le  ga tunkow e.

Jeśli jest m edyk iem  —  d to  - pierw szego ro ­
k u  —  n a  b m rk u  z n a d z ie  się czaszka,  a na  ścia 
nach, tfu, jak ie  n ieprzyzw oite  obrazki.  P raw nik  
powiesi naci łóżk iem  raipiry, m ando l inę ,  b a n d ę  i 
dekiel (niestety).

Mieszkanie rozebrani.  śm iechem  —  .w y d a ­
ny"  po k ó j  w yda  się młodszy

Od k i lku  d n i  całe m ias to  zresztą odmłodnda 
to. I chociaż  s tuden t  nie  jest n a j lep szy m  nabyw  
cą —  n aw et  w sklepach,  zwłaszcza spożywczych, 
t rochę  -poludniało. Zaczyna się  wieczorem kupo  
wamie ko lacy jek :  5 dk. m as ła ,  p ó ł  kg  chłeba ra 
zowego i 10 dk, sera,

W  t e a t ra c h  .zakwilinie fnekwan* ja... na  ga ler  
jach .  k o io  ożogo N arodzen ia  rozpoczną  się czar  
ne kaw y  i dancingi akadem ick ie  —  a w  związ­
ku z leni n ieodm iennie  -sezon .honorow ych  roz­
p raw  . am ik.

— [O] —

Z a bójs tw o w  i l ó t n i  o i a p n s t ę
W K anicw iezach, gm, jezk irsk iej (nm  

Grodno), W ładysław  Kizer y.iikłul bagnetem  
łfrziego Jakow czyka, lat 33 Jakow czyk czynił 
w yrzuty zabójcy, że n ic  p ilnuje k.m i sw oich , 
które w yrządziły szkodę w kapuście Jaków  
czyka.

Psychologja  dziecka 'wiejskiego zo­
s ta ła  świetnie opra.coAvana przez grupę1 
namczMciatr, p o d  kiero\Arn ictw em  d-ra 
Mar ji Libraehowej w  w ydanej nitrdawiło 
hsitpżce p. 1. „Dziecko w s i  .pol: kiej ‘.

Anallogiczna książka —  jako pendant 
p o w y ż 5zej —  traktii.jttca o dziecku miej- 
sklem , dołąd isię jaszcze ni<e ukazała — 
i n iema nadziei, by się; prędko ntogła po 
jawić. A wielka szkoda! Bo sprawa miej- 
« ki ego dziecktt jeisł o  wiele aktualniejsza  
r, pilniejsza —  aniżeli wiejskiego. O ile 
na w si  wystę’-puje w tc-j kw esłj i  tylko mo  
memt spo łeczn i lub gospodarczy (ubósl- 
w o i jego  skutki pedagoglczine, które są 
zjaw isk iem  AMtórnem) —  o tyle w unie­
ście dochodzi do lego saniotlzi’ ny m o­
m ent p ed agog iczn y , zależny nie od za­
m ożności rodzictiw dziroka ale od .śro­
dow iska  i' atmosfery ich życia. Dlatego  
problem  miejskiego dziecka —  jako bar 
dziej skompLkowainy —  i spotęgow any  
w  sw e m  nasileniu —  w ym aga  rychiej- 
sz-ego i radykałnie.j-szego rozwiązainia. 
Krótko m ów iąc, pedagodzy powimnj za­
ją ć  się kw est ją w y ch ow aw czej  w a r ­
tości nra-sta —  i w razie potrzeby po- 
v.tnui podnieść alarm, w pływ ając na 
opinję publiczną j na czynniki, dz ierżą­
c e  ster w  aparacie w ychow ania  p rzy ­
szłych pokoleń.

Kaiżidy ftutefiiigenlny człowiek —  bez

względu m-a iprzekonamiiia, p łeć i narodo­
w ość  —  zdaije sobie  dziś jasno sprawę  
z dwóch faktów. Po pierwsze: prze­
świadczenie ogółu ludzi o tem, że m iasto  
jest n icod p °w ied n ie in  ś rodo*wfgkiMn w y- 
eStowawczem, jest tak pow szechne ii tak 
głęboko w ich św iadom ości zakorzenio­
ne, :e niepodobna przypuścić, aby było  
niesłusznie. B ow iem  to prześw iadczenie  
p ow szechne w yrosło  nie pod w p ływ em  
działania czynn ików  zewnętrznych, nie  
pod w;pływem agitacji czy  propagandy  
anłiuhbanistycznej —  ale wyrosło  ono 
z przeświadczeń indywidualnych, n ieza­
leżnych od siebie, n a  tle indyw idual­
nych (Spostrzeżeń łub ob.serwaćyj; d ok o­
na uycjti przez poszczególnych ludzi, 
Więc tego powszechinego prześw iadcze­
nia nic m ożna zdyskredytować degradu­
jącą tcorją psycbologji zbiorowej-. Jest 
ono sum ą, a n ie w ypadkow ą prześw iad­
czeń indywidualnych. A za tem  nic  
można odmów ić mu słuszności (objek- 
lyw i/m u).

Drugim fakltem —  już nie natury  
psychologicznej, ale czysto  s tatystycz­
nej —  jest to, że n ijasta są g łów nem i Og­
niskam i w ychow ania  m łodzieży, że w 
nriaistach jest najwdększa ilość  -szkół i 
rozm ailycli zakładów w ychow aw czych ,  
z Których korzystają  n ie ty lk o  dlzieci 
mieszczańskie, ,ale także i wrie.j.skie, m a ­
sow o tutaj napływ ające  każidej jesieni 
Co zj& skandaliczny nonsens! Miasto, 
uznalne p ow szechn ie  za n iew łaściw e śro 
dowdsko w ychow a we ze —  w najlepsze  
koncentruje, w sw ych  murach w łaśn ie  
akcję w ychow ania  m łodego  pokolenia,

które jakoby —  w edług pew nej d ef i­
nicji pedagogicznej —  „ma wyrosnąć na 
lepsze od pokolenia jem u wispółczesm  
g o “. No —  no! Zobaczymy, co  7 *tego 
wyrośnie...

Postarajm y lajte jednak rozwikłać teJi 
paradoks, zadając sotiic pytanie: na
czeni polega szk od liw ość  w ych ow aw cza  
nni ais ta ? Bynajminieji m e  na tent, że „lu­
dzie tutaj są  isipecja,lnie zepsuci, iże dają 
zły przykład dzieciom" etc. —  jak narze 
kaja poczciw e dewotki —  chociaż  co- 
praw-da i te okoliczności n ie  v*ą bez zna­
czenia pedagogicznego.

Atoli sedno rzeczy tkwi gdzieindziej. 
Szkodliwość w y ch ow aw cza  miasta p o le ­
ga n ie na jak ości zjaw isk  —  ale  na ich 
il°śc i. Złe m oralnie  fakty d z i e j » się wszą 
d /.ie —  nietylko w m ieśc ie  —  a że częisto 
l l iw ość  ich jest "wprost proporcjonalna  
do gęstości zaludnienia -—  więc w" 
m ieście  w ystępują najczęściej. Lecz nic- 
'ylko złe moralnie zjawiska miejskiego  
życia odd/iafyw ują  ujem nie na w y c h o ­
wanie młodzieży. To sani o czynią  zja ­
wiska dobre, skoro j-es[ ich nadmierna  
ilość, przekraczająca siły receptv\vne  
prostej, nietsikoininlikowanej psychiki  
dziecka. W szystk o , co jest w m ieście  z.łc, 
i w szystk o , co  jest w m ieście uobre —  
sprzęgło  s ię  przeeiw kw dziecku. - A to 
tylko dlatego, ż-e tego złego i dobrego —  
jest w m ieście  zadużo —  że  atmosfera  
życia m iejskiego jest za ciaisna i za 
duszna, że tempo jego jest za szybkie i 
nieregularne.

Jeszcze  będąc w  łon ie  matki, dziecko  
miejskie m usi ponieść konsekw encje

podnieconego trybu życia sw c  ch  rodzi­
ców. Przychodząc ina świat, przynosi ze 
sobą n erw ow ość  —  często  tak daleko  
posuniętą, że wptj-wa to na budow"ę V 
rozwój organów e ’ała (np. w adliw e u zę ­
bienie; niprów.ie lub koronkow ate zę 
by). Gdy dziecko miejskie zaczyna  
u przedni iii ta w iać so b ie  wiat zewnętrz­
ny i rozróżmiiać jego zjawiska — w ó w ­
czas spada nań taka ogrom na masa 
tych zjawisk, że ono n ic  jest w  stan ic  
ich opanow ać czy  posegregować —  nie  
niówdąc o jak :ejkoIiwiek ich oceni-e. Przy  
w alone nadm iarem  rozmaitości — kapi­
tuluje z własnej postawy ( a raczej nie  
próbuje jej utrzymać) —  i żyje w yłącz­
nie zew nętrznem i w rażeniam i, które  —  
w"obec ogromnej ich ilości, częstości i 
rozmai ości —  żadną 111-arą n ic m °gą  
dotrzeć poza zm ysły  dziecka, do jego du 
szy  (umysłu, uczuć 11 woli), która samo-  
zachow aw czi m autom atyzm em  zamknę  
ła 5si-ę przed -tą powodzią, idącą od 
św iata zewnętrznego. l)z ieck 0 jest jesz­
cze bezkrytyczne m e um ie odrzucać 1 

w ybierać spośród wraź* ń —  w;cc uh ga 
w szystk im  w rażen i°m  bez w yjątku  — 
reaguje 1111 wszystkie zjawiska bez wy 
jąlku. Jest wr tem coś  potwornie m akab­
rycznego-. Bo przecież n iem ożliwe, aby 
ta mała prym itywna pojedyncza istota 
'uidzka (dziecko), Leząca zaledwie kilka 
lat, reagowała n a świat zewnętrzny, na 
świat współczesnej cywilizacji miejak j 
— tak sam o jak dorosły uczony, technik  
esteta lu-b moralista zosobna. Dziecko,  
stykając się z w ie lk :im nadmiarem zjo 
wisk, nadmiarem, djametralnie przekra
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Gen. Rydz-Śm!gty 
u Pena Prezydenta R. P.

W A P.SZlW A  (Pat). Pan Prezydent 
R. P. p r z y j #  w dniu dzisiejszym -gen. in 
spe Mora •sil zbrojnych generała Rydza 
Śmigłego.

— W —

Vaitkus przybył 
do Kowna

KOWNO. (Pat.) W czoraj p o  południu wy- 
hjdowiil tu lotnik  Y aitkus, który przeleciał 
przrd kilku (lidam i nad Atlnntykirni, zm uszony  
jrilnuk był ladnwać w Irlandji.

k t ó r a
n  r o n » »  i

rrtów a  °  0
p  z e d  c h w M  m  p o | , - v - 

t w a r z  P ’- ' - *  ; e w ' , d 6 d * P «  
s u b t e l n e g o

w o r s t e ^  . a  ^  j a

ę u ^ r ' 1 t c n y  z  c e b u l ' c k  
S p o r z Q ^ °  . \ n -t e  lTM a \-
V , \ \ ib ia ł e \  łd_

k i .  n ' e S  « r Z y ' e 9 a '
d o b r z - a t  w c e r i e

Gen. Żeligowski przewodniczy Sejmowi 
—  p. Horbaczewski Senatów*

( T e l e f o n e m  o d  w ł a s n e g o  k o r e s p o n d e n t a  z  W a r s z a w y )

W czoraj w zw iązku z otw arciem  dzi­
siejszej sesji parlam entarnej Pan Prozy  
deul i!ze< zypospoliloj pow ołał przewód  
nicząeyeh piet w szy eh posiedzeń Sejm u i 
Senatu. W  Sejm ie najstarszego posła  —  
gen. Żrłigow skiogo (<>9 lat), a w Senaeie  
lia jsta iszego  senatora —  p. Fłorbaezews 
kiego (79 lat) —  l kraińea.

D ziś przed posiedzeniem  Sejm u obaj 
desygnow ani przew odniczący złożą n«

ręce Pana Prezydenta ltzeezypospolitej 
ślubow anie.

Sesję parlam entarną w im ieniu  Pana  
Prezydenta R ezcyzpospoiitej otw orzyć  
ma pan prem jcr S ław ek, poezem  po zło 
zenem  ślubow aniu  przez posłów  izba do 
kona w yboru m arszałka. N astępnie izba 
zajm ie się  spraw ą now ego regulam inu 1 
dopiero p 0 jego uchw alen iu  w ybierze w i 
eem arszałków  i sekretarzy. N astąpi to w

T E L E f .  O P W Ł A S N .  K O R  E S P .  Z  M A R S Z  A m

Zgon siostry Pana Prezydenta
Wczoraj w południe zmarła w War,sza ohowska, w wieku lal 70. sioi?tra Pana  

wie ś. p. Aleksandra z Mościckich Bor z u Prezydenta Rzeczypospolrlej.

Parlamentarne koło żyd jwrkłe
Wczoraj posłowie żydowts-ey utworzy s f e j u a  oraz san. prof. S c l t o r a .

Ii na terenie parlamentu koło żydowskRs Jc dnoczesii'e mew mii wur/.nne kolo oę 
u ybń ni.jąc 11.1 prezasa posła Snmmierslej łowiło deklarację id eow i,  w której zobo  
m  Kolo lo wkładu się z o-ch osób, inia wiązuje się wdbcc .woleli wyborców  
nowić.it posłów: Sonimerstejna Itiibin- bronić ,m;ler?sów ludności ż :1o\ ikfej.

Z  fiatm msi d z ie H
obojętnie przecnodzimy koło niebywałej soosobnośc i  zdobycia  
wielkiej fortuny. Jedna z licznych wygranych na Loterji Peń- 
stvow ej łatwo nam ją zapewni. Należy tylko kupić los I-ej 
klasy w szczęśliwej kolekturze J. AYolanow, Warszawa, Mar- 
szaikuwska • 154, k nto P. K O. 18814 Wolanow wzbogaca!

D^sze areszty w Bułgarii
oficerów  figuruj:! na liście  znalezionej u jedne  
go z o ficerów  ,it.skarżii)iicgo o  udział w spisku.

W  całym  kraju panuje zupełny spokój 
E nergiczne zarządzenia rządu spotkały  się  
w szędzie z  aprobatą ludności, która jednom yśl 
nic potępia pnajektiiwany akt zbrodniczy.

— fu1' -

hiełaia warszawska
W ARSZAW A. (Pat.) Dewizy: L o n d y n  20,0(5 

- -20,1',)— 2ó,93; N. J o r k  — n ie  n o to w a n y ;  Now y 
J o r k  kab e l  9,32—9,35— 9,29; P a ry ż  35,01— 35.10 
— 31.92. S zw a jca r ja  173,15— 173.58— 172.72; W ło  
r h y  13 .30-13,42— 13,18.

SOI’JA. (Pał.) B ułgarska agencja tclegraficz  
na kriniinikiij:-: P rzew odniczący zw iązku o f i ­
cerów rezerw y gen. Sigm aiiow . przem aw iając  
wczoraj w ieczorem  przez radjo w yraził w im ie  
niu zw iązku oburzenie spow odu projektow anego  
zam achu stanu i w czw at w szystkich  oficerów , 
aby stanęli koło królu i oddali się  do dyspozy  
cji w ładz legalnych dła obrony .ojczyzny przrd 
m ąeieiełum i ładu. W podobnym  duchu w ygłosił 
również przem ów ienie przewodniczący związku  
podoficerów  rezerw y Itobew.

W w ykonaniu  zapow iedzianych przez rząd 
zarządzeń p oik ju  dokonała  aresztow ania 4(1 
osób cyw ilnych , oskarżonych  o  udział w pro­
jektow anym  zam achu stanu , należących w 
m niejszości do grupy „Z w euo“ i lew ego skrzy  
dła agrar ju.szy. Arcsztiowano pozatcin 15 o f ice ­
rów, którzy sam i przyznał! s ię  <k> w iny. W szy  
scy zalrzym nni przekazani zostali w ładzom  są ­
dow ym . Z nalezione podczas rew izji dokum enty  
stw ierdzają, żp sp iskow cy zam ierzali dokonań  
zam achu na życie  króla, królow ej, człosków  
rządu oraz okofii 40 o ficerów . N azw iska tych

DOKTOR
Fuitks H A N A C  - BL OCH

STOMATOLOG
(C horoby jam y  u s tn e j  i zębów) 

G dańska  I, lek 22-80.
’.G ;kU, przy jęć :  9— 1.30 i 4—0.30.

tym porządku dlatego, że now y regula­
m in usfaP dopiero ilość członków  prozy 
djum.

Identyczny porządek zachow any bę­
dzie w  Senaeie.

Zmaił lisie! Wiślicki
W ARSZAW A (Pał). D ziś~o p ółnocy  

zim ni nagłe na udar serca w  W arszaw ie  
p oseł -na sejm  W acław  W iśiick i.

W' W itnic  po.ioh' .zymaniu wieści o zgodnie  po 
sta  W i.ślickicgo y.oslalo zw ołane  przez  Radę
Naezohią  z b e o s z o n e g » K u p iec lw a  Żydowskie  
go województw p ó łnocno  . w sch o d n ich  posie ­
dzenie  żałobne, w k ló rem  wzięli  u a z ia t  p rz e d ­
s tawiciele  u m in y  W yzn aan o w ej  Żydowskie j  
Cenlni-li W ileńsk iego  /.w iązku Kupców. Słowa 
rzyisz-mia l l a n u lu  i . .Przemyślu, Zwią.zku Dr-oib 
nyi h K upsów  orny. Zw iązku  Rzem ieśln ików Z\ 
dów

t ’o krolk ii-m  p rzem ó w ien iu  prezesa  Rady 
Naczelnej  inż. Kawenokiego, k tó ry  podniósł  
w ielką  sR a tę  j a k ą  ze śm ierc ią  swego dzia łacza  
go-ipodacczeg ponos i  knp ieo tw o żydów skie zo 
s ta ło  żrflobne posiedzenie  zam kn ię te .  (ni)

—  [oj—

Turnieje szachowe o mistrzostwo 
Wiiaa i Ziem P fe -W sc M n u S h

25 b. ni. ro zp o czy n a  się w  W iln ie  tu rn ie j  
szachowy o mis lrzosl  w o Wi.bia n a  ro k  1930. 
Do tu rn ie ju  s la je  k i lk u n a s tu  e.zojowych graczy

Po zakończen iu  tego lu n i ic ju  w W iln ie  ma 
o dbyć  się lu rn ie j  iSizaebowy o m is t rz o s tw a  
z iem pólmiono-wlscnodnich. O pa lm ę  pierw szen 
s tw a  ub iegać  się będą  n a j le p s i  szachiści z te ­
renu w ojew ództw  wileńskiego, n o w o g ró d z k ie ­
go  i poleskiego.

a jąejwn jego chłonność /psychiczną, a 
■idąc bezkrytyczne, reaguje na wszyist- 
e z jaw kka jednakow o —  a przyteui 
esłyclianie powierzchownie, przeska- 
ljsjc z jednego na drugie i (. d. Reakcje
nie są  natury psychicznej —  alp && 

o zmyisłowej —  i m e stoją wyżej od 
akcyj nip. ow adów  ma św  aUo. .A mimo

pochłaniają całą cnergję ,‘ozw oj°w ą  
decka. D ziecko nie. m oże skupić się, 
uslanowić, odnaleźć siolbr.e. interesuji- 
q wszysllcieni jeidiiako\\To —  i zarazem  
czem. Jest przeładowane wrażeniami i 
śnione, ośb“p i°n c  przebogatą różnorod 
i.śeią świata zew nętrznego —  zaczyna  
c od lirnogości polraw (które częb o  są
0 l piikamliie) w  mieszcząńsk'cli do- 
acli, a kończąc nu roz.mailości -scen, 
eialeł re.klamoiwych ii na hałasach czy 
"gnałach ulicznycli W .tycłi w aminkach 
decko żyje tylko zm ysłam i (wzrok, 
ach, węch, smak, dotyk), zużytkowu-  
e całą sw ą cnergję biologiczną na ich 
)7 wój. Dzicc-ko chce  reagować na 
iżdy bodziec zewnętrzny .odczuwać  
lżde wrażenie etc., a iże tych łiodźców  
st bardzo dużo —  więc rej-kcja każ-

icsf bardzo płytka i kró!kwtrwała. Ta 
e jes-t prawo psycliologji. D/.ieicko 
śejtskie ,,w yciąga  jak tylko, może,
ydoliywa. ze siebie1 wszysd k e sivp siły 
>y nadążyć reagować na ,e zewnętrzne  
idźce, którycli pojawia silę coraz wdęk 
a ilość Dziecko miejskie żyje poza so-
 1 nazew nątrz siebie: z.niysłaiini r wrn
■niami.
A lym czascm  dusza dziecka .legł nic-

ko  uśpiona —  n'e odbywa się w niej

żadne życie- ,żaden rozwój. Nić rodzą się  
w niej żadne ideały, nie krystalizują  
żadne dążenia i postanowienia , n e po- 
wistają żadne sądy —  1)0 dziecko m iej­
skie nie m a s | |  mi t<», gdyż ca'a jego 

i uwaga sk ierow ana jest ku zja- 
w.skoiii zewnętrznym , które dzn ła ją  
nań atrakcyrji:.ie. Dziecko rośnie, „rozw i­
ja d ę ‘, —  lecz dusza jego stoi w miej 
sou —  i10 każdy now y rok przynosi 
wprawdzie nowie siły, ale o widie w ięcej  
przynosi now ych  wrażeń, klóryui mała 
istota ludzka musi podołać (doznać)

W  rezultacie takiego oddziaływania  
otoczenia wryrust i z dziecka dojrzą y f i ­
zyczn ie  człow iek  (mera,z z maturą i dv 
plomem) —  al.e człowiek o zam kniętej 
duszy: bez w łasnego .światopoglądu, bez. 
woli i bez program u życia. D o1' sły  
człow iek — o duszy  kilK o'etniego dziecka  
Te»i przerażający o w oe wielkomiejskiej 
pedagogiki —  ta biedna isloIa hul/ka, 
hię m ogąc w ,,dorOsłem‘ życia sprostać 
Swym  obow iązkom  i nie mogąc znieść 
własnt-j wewnętrznej pi is I k-i i bez­
duszności —  w różnych sztucznych dop- 
jiingach szoka zapom nienia własnego ka 
leciwa, którego nawei nie uświadcmia. 
ale tylko odczuwTa. A znalazłszy się w 
lada trudniejszej sytuaej, życio\,'cj, nie 
raz kończy  sam obójstw em — taki „doro­
sły człowiek, posznkiwbicz wr iżen.

Reasumując to wszystko należy s lw ier  
dzrć, że szkodliwość w ychow a wcza 
miStęta polega na teni, ilż idostarcza ono  
dziecu nadm iernej ilości w rażeń, zby- 
leezuyeli >Io jego rozwoju psychicznego.

W ynika to z fatalnej struktury i naiu-  
ry niiasUi, któreg ceclią zasadniczą jest 
n atłok  i p rzepełn ien ie , będące w m elin . 
A nieoględni rodz;c e  jeszcze potęgują te 
ujem ne pedagogiczne cechy m iasta, pro­
wadząc dzieci do kina, Cyrku, teatru etc. 
Jakby dziecko za m a ło  miało wrażen po 
Za teniiii w idowiskam i!

Im w iększe jest m iasto  —  tom w szy­
stkie te fakty  występujlą jaskrawiej. W 
PoRce np. —  ze w szystk ich  dzieci —  
dziecko W arszawy i Łodz'. jest najbar­
dziej n ieszczęśliw e, bo najwięcej sk a z a ­
ne na życie n iepo lrzebnem i wrażeniami 
- em ocjam i, a co za tern idzie —  na n ie­
dorozw ój duszy.

Zaradzić temu m ogłyby  tylko (wpro­
w adzone ustawą.) obozy szkolne, organi­
zow ane daleko od miasl, gdzie dziatw . 
w oderwaiiiiii od rodzinę m usia labi prze 
bywać od lat 7 do  18, kończąc tam jed­
li ocze.śaiie ,.szkolę średn:ą .

Ludzie,- uśw iadam iając  sobie szkód 
1 w ość Avychowawczą miasta, dążt, uo
p rzeeiw dzia łau ia  jej różnemii półśrodka-
t i i . N ajw artośc iow szym  z nieb, ale za.o  
najmniej rozpow szechn ionym  jest zupc' 
nie prosty  sposób  urządzenia i um chlow :, 
nia syp ia ln i d ziecięcej i pok oju  b aw ia l­
nego. Prostota tych wnętrz brak ja ­
k ichkolw iek ozdób czy m alow ideł na 
■ścianach i m eblach — zabawk", sk łada­
jące się  z sam ych klocków i prost),cli 
„nudnych ‘ brył geom etrycznych  (a nie 
jeiskrawe lalki czy b łyszczące żołnierzy-  
k i!) —  w szystko  to /.nu er za w tym k ie ­
runku. aby niieszkam e dało dziecku

m ożność skupien ia  się  w sobie sam ym —
m ożność odprężen:a się p o  wrażeniach  
z ulicy, gdzie najczęśc iej  w ystępują  naj 
rozim, tsze „ozdobne’1 zygzaki reklam, 
afksze, m alow ane żyw& lalki (kob’ety), 
żywi żołnierze, błyszczący ostrogami 
ctc. Poco więc dziecku zabawki, naśla­
dujące te rzeczyVl D ajcie m u to, czego  
unea dać n ie m ość: prostotę i spokój!

Z tych sam ych pobudek /  rod z : ł ts-ię no 
wy am erykański s ty l  w arclńlek litrze i 
meblach: sty l prostych , n iew ysziikaiiyeli 
■inij i brył. Ameryka jest ojczyzną w ie l­
kich miast. Ludzie, żyjący w  nich  są tak 
zmęczenż i pi zesyceni rozmaitością w r a ­
żeń sam ego życia w tych iskupRkach, że 
szukają odprężenia i odpoczynku w  pro 

' slocie budow nictw a ■ w prostocie urzą 
dzenia sw ych  nreszkau, mebli p o ­
jazdów. W szystko jest luksu ,owe — ale 
proste.

Otóż tę am erykańską m etodo prosto  
ty wyprowadźm y przy pom ocy  odpo­
wiedniej propagandy7 w codzienne życie  
wszystkich dzaićci m iejskich  —  a będró- 
lo wielki krok naprzód. Opieka nad 
dziećmi i troska spo łeczeństw a 0 roz‘ 
wój -:ch  duszy —  lepie j popłaci niż opie­
ka nad zwierzętami.

St. Szaniec.
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Instytut Badania Komjunktur Gospo­
darczych i Cen przeprowadził ostatnio  
badania nad udziałem wydatków na ad 
miir&trację publiczną w dochodzie spo  
łecznym  Polski j nad zmianami, jakim  
uległ tein udział, a w zwi?ązku z lem i 
obciążenie p o d a łk o w e  w latach kryzyso  
wych.

W  roku 1933-34 wydailikr. pa iis-l w o we 
na administracją \vyavio:sl\ 2.200 miljn 
zł., wydatki woj. śląskiego —  70 miljn  
zł. .i: wydatki samorządów —  000 miljin. 
zł., łącznic zatem 2.870 nr ljii. zł. Dolą 
czając do tego 325 jmtłjn. zł. wydatków  
tormalnie wydzielonych z biKlżełów ]>n 
blicznych (różne fundusze specjalne), a 
potrącając wydatki o charakterze tylko  
form alnym  wzajem ne przekazy potrą­
cane z uposa-żeń składki emerytalne) w 
kwocie 95 miljin. zł., otrzymujemy jako  
rzeczyw istą  w ysok ość budżetu adm in i­
stracji publicznej w 1933-34 r. —  3.100 
m iljn zł. Suma ta nie w całości jednak  
stanów] koszt administracji. C zyść jest 
przekazywana bezpośrediro po.sz.czegól 
qym  grupom ludności i powiększa reh 
dochody, czy  to z fj hi-hi prowadzonej  
przez państwo polity ki-społecznej (dopła 
ty do ulbezpieczcń -społeeznycli, aikcj-a po 
mocy dla bezrobotnych renty dla i.nrwali 
dów wojennych) ; gospodarczej (prem ­
ie eksportowe, różne subwencje) —  łącz 
n :e 340 miljn. zł., czy to w związku z 
działalnością administracji w przeszłoś­
ci (wydatki na spłatę oraz. oprocento­
w an ie  d ługów oraz emerytury) — 470  
m ilionów  zł otych* W ten sposób na p o­
krycie kosztu b ieżącej działa lności adnii 
n islia e ji pozostaje 2.290 m iljn zł., z cze  
go /.nów 130 miljn. przypada na inwesly  
cje, a 2.100 miljn. zł. —  na koszt św tad 
czeniu usług przez administrację — obro  
ną państw a, zapewnienie  bezpieczeńst  
v\'a i porządku, szkolnictwa publiczne  
i t. p.

Ponieważ w roku 193.3, odpowiada  
jacvm w przybliżeniu temu okresow" 
budżi-low emu wydaitki ludność na cele 
koiksumcyjne wyatiosły ok, 8,3 miljar- 
dów zł., spożycie  produktów własnego  
gospodarsl wa w rolnictwie około 4 i pól 
miljarda zł. kapitalizacja okoł0 pół m«1 
jarda zł., więc na dochód społeczny, lą 
rznie z w artością usług św iadczonych  
przez adm inistrację publn zna, otrzym u  
ie się  15 i pół m iljardów  zł. Udział w te i 
sum ie kosztu adm inistracji publicznej 
(2,3 m iljn id ów  zł.) w ynosi zatem  15%. 
Sumy zaś, które zostały przez państwo  
przekazane w inne ręce ( 8 0 0  m b o n o  w 
zł.) stanowią 5% dochodu społecznego. 
W' len sposób ogółem  budżet publiczny  
pochłonął 20%  dochodu społecznego, 
zużywając 5°/u ,-na ^przetasowany:, do- 
cbodów", a 15% na produkcję usług.

Wygórowane procenty 
lombardu „Kresowja

S p ra w a  w y g ó ro w an y ch  p ro  cen tó '  w lo m ­
b a rd z ie  .K resow ja  ‘ ze s ta n o w isk a  n a jsze rszy ch  
n iezam o żn y ch  m a s  jego kl ientel i  pozosta je  
weiąż o t w a r t ą  i d o m ag a  s ię  in te rw e n c j i  c z y n ­
n ików  decy d u jący ch  —  m im o, żc

1) jzrokur l lu ra  ina p o d s ta w ie  zeznań  k ilku 
nas tu  p o szk o d o w an y ch  k Leniów . K lsso w ji  
wszczęta p r -o c iw k o  współ w łaścicie lom lo m h ar  
dn  Ajzikowi Lcjbowiczowi i Szlamie ( jo rd o n u w i  
sjyrawę k a r n ą  o l ichwę ( ro zp raw a  w  .dniu’ ił.X 
b. m. o d roczona  —  pisaiUiSmy- o tern);

2| b u c h a l te r  Izby Sk a rb o w e  j>o doktadm -m  
zb ad an iu  ksiąg lo m b a rd u  ustali! p ro to k u la rn ie  
fakt  [pobierania n ad m ie rn y !  li p rocen tów  i wy 
k-ryt, że prz  disjębio-rstwo to p ro w a d z i ło  n ie ­
dozw olony  h andel  'walutą obcą.

A jfcst d la tego  o tw a r ta  i p a lą ca ,  że ja k  ntiś, 
in fo rm u ją  w da lszym  c iągu klijc-nri „ k re so w j i " ,  
l-jmlj-ml i nadal  n ie  zważając  ani na  sprawi 
kanną, a n i  na s k a rb o w ą ,  p o b ie ra  n a d m ie rn e  
procen ty .

W cz o ra j  m iędzy  innem i do redakc ji  naszej  
zgtosił  się posiadacz  kw itó w  Nt .Nt. 53248 
>8157 i 55.30.1, k tó ry  p taci p rzesz ło  4 p r o r e n t  
miesięcznie.  \a_skulek p rośby  p ro k u ra to ra ,  l.tó 
ry  rozpoczął  d ichodzenie  kainne p rzec iw ko 
.Kre-sow j i"  nie podaw al iśm y i nie podajem y 

ani nazwisk  an i  szozegółowych  oldiczeń oraz  
opisu sposobów  u k ry w a n ia  przez  lo m b a rd  f a k ­
tu p o b ie ra n ia  n ad m ie rn y c h  jwocentów. Paszko  
d o w a n y eh  w tej sp ra w ie  jest b a rd zo  wiegi, 
Nie każdy  je d n a k  zgadza się  s ta n ąć  p rzed  sądem  
w ch ara  k le rze  św iadka .  W ie ln  k ie ru je  się  fa ł ­
szywym  wstydem, wietlu nie clice mieć k łopotu ,  
wieln .zaś u s i łu je  załatw ić siprawę bezpośredn io  
z wt. iśeicielami lo m b a rd u  i z ad a w a la  się o b n i ­
żeniem p ro cen tu  do normy ustaw ow ej.

Lomibaird zaś m im o  najg łębszego  oburzen ia  
'golu  swoich klientów poibiera w da lszym  ciągli 

wygórowane procenty cm w lelu osób. (W io)

Obliczony analogicznie udział kosz 
lu administracji publ eznej w dochodzie  
społecznym  yv r. 1929 w ynosił  znacznie  
mniej, bo tylko nieco  ponad 11%. Poitie 
waż równocześnie inwestycje publiczne  
zmn,:ej!.s.zyły się, w/ięc \vzrósł istotni*' 
udział kosztu św iadczen ia  usług z 10%  
na 14%.

Wzrosi te,a polegał na działaniu  
dwóch czynników Jednym z nich jęsl 
laikt, że przy kurczeniu s ię  rozmiarów  
działalność" gospodarczej, a więc przy 
zmniejszeniu .się realnego dochodu spo  
locznego, rozmiary św iadczi nia usług 
przez administrację publiczną nie uległy  
redukcji. .laik wiadomo, pod w pływ em  
zjawisk kryzysowych nic zm niejsza się  
działalność policji i w ym iaru spraw icifli 
w ości. Pew nemu zw iększen iu  uległa dzia 
łainość w zakresie obrony państw a. Je­
śli działalność szkolnicitwa utrzymana  
zoslala w  n ^zmienionych rozmiarach, 
lo i laik —  prz\ zw iększonej .silnie licz­
bie dziecj w wieku -szkolnym —  poląezo  
ne było ze zwiększeniem  luk w ipnwsze 
chności nauczania i ze zwiększeni tan oh 
cią,żon ta nauiczyciel:. W  tych waminkach  
minio przeprowadzona 'pewnych oszczę­
dności w nmklorych dziedzinach admii 
slracjii, u zwłaszcza znacznego w tym 
czasie zredukowania robol w  zakresie

D ookoła m uzeum  zoelogii-znegn w W arsza­
w ie, które, juk dmi|H.siliśi;iy, pudło pastw ą o g ­
nia, grom adziły się  tłumy. K am ienne seh o d j. 
zl uc nwane na dręw iiianyeh belkueh, zaw aliły  
się . \ \  przepalonych pudłogueh »ą ogrom ne  
dziury lak , że trzeba się  posuw ać w ew nątrz  
gm jcb u  bardzo ostrożn ie. I>o w ielu sa l d o tych ­
czas nie m ożna s ię  dostać i stw ierdzić, które  
zbiory ostatecznie ocalały .

Stw ierdzono jednak, że  osa la ły  bezcenne  
zbiory naukow e, zaw ierające 30.000 skórek pta 
ków egzwtycznyeh. P ierw otn ie przypuszczano, 
że skarby te u legły zupełnem u zniszczen iu . 
O szacow anie w artości tych skórek, jak  in for­
m uje kustosz m uzeum , p. W olski, jest w ręcz  
niem ożliw e, Poprostu nie mają o n e  ceny. Nie 
zostały w ypchane dla eelów  wystawtowyeh, 
gdyż w ypychanie niszczy delikatne skórki pta 
sie , cenniejsze w ięc okazy były ty lko odpow ied  
■lin spreparow ane i złożone w zam kniętych  
szufladach.

N ajw iększem u zniszczen iu  uległa część śród 
lo-;wa m uzeum , zaw ierająca eksponaty  w ysta­
wi we. O lbrzym ie szafy , zaw ierające okazy s s a ­
ków, ptak,,w  i ryb, zosta ły  porozbijane wulącym  
się  gruzem . Na szczęście  okazy w ypchane p ized  
staw iają  znacznie m niejszą w artość, niż wspom  
niane w yżej 30.000 skorek.

Spaleniu uległo okn lo  5 proc. eksponatów  
piaków  ssaków  ł ry b. Parter środkow ej eześcl 
m uzeum , gdzie m ieścił s ię  zakład arcbeoli >gji 
klasycznej, został zalany wodą nuogół jednak  
znajdujące się tum od lew y rzeźb gipKowyeli 
nie są uszkodzone

N ajm niejsze stosun kow o szkody wyrządzo- 
iii zostały w sk rzydle  gm achu md strony  sz p 1 
tala_św Kochie Znajduje ie fam  nlbrzyinl zbiór

M l  i f t f  -  k i m  zdrów \ń  nta

utrzymania dróg, ogólna sum a pracj a łl 
m inistracji publicznej nic uległa zum iej 
szeiiiu.

Drugim czynnik em wzroistu udziału  
kaszlu adntin:s4racji publicznej w docho  
dzic społeezmy-n, było zjawisko że koszt 
w ykonyw ania tych usług nie obniżył się 
w tym  stosunku jak ogólny poziom  cen  
(koszle ulrzymania). .\Iia>no'wic'e, pod­
czas gdy ogólny poziom cen obniżył się 
od 1929 r. do 1933 r. 0 33% poziom  cen 
płaconych przez państw 0 przy „produ  
kow aniu’4 usług spadł o 24% . W ynikało  
lo ca łkow icie  ze struktury kosztów, skla 
dir.ki. które głów nie przyczyniły się do  
tak ,.Inqgo oiunliżema ogólnego p<,/.iomu 
cen — artvkuł\ rolne —  wchodzą tylko 
w szczupłym  zakresie do kosztorysu  
działa litości administracji, głównymi za- 
składnikiem są ipłace, któro chociaż by  
ły w tej dziedzinie obnii.żo.ne siln e j nawet  
od płac w gospodarstwie prywalnem  —  
nie spadły  w lakiin sam vm  stosunku  
jaik lam ie ceny.

W tych 'waruinikach wykazali ,  powy  
żej wzrost udziału koszfu a Inrni.dracji 
w dochodzie  spo łecznym  w czasie kryzy  
sti molże być  In ik low ao\ jako naturalna  
konisekwemcja układu islosunków społe  
czno-gospodarczyoli.

energ iczne j  akej‘i ra tow nicze j

ow adow , liczący oko ło  10 m iljonów  okazów  
■l t u ropy, Azji, M eksyku i Am eryki P„tudn'o- 
wi-j. P o  tych zbiorów og ień  nie dotarł. R ów ­
nież. zbiór m leczaków  liczący około 25,000 
sztuk został nienaruszony.

Bogata bihljotcka m uzeum , będąca n a j­
w iększą bibljotcką zoologiczną w P olsce, nte 
ucierpiała od  i-gnia. została  tytko zalana w odą, 
książki i pism a, które m ożna było w yn ieść ze 
zgliszcz, su szy ło  s ię  przez cały  w czorajszy  
dzień nu trawie na słońcu.

Bibljotcką zaw iera ok o ło  30.000 książek i 
000 czasopism  ornitologicznych  z  ca łego  św iata.

O becność p. wojewody,  o raz  t łu m n y  udz ia t  
public-zoości (była to jedma z na j l iczn ie jszych  
.Śród") n a d a ły  onegdaj.szej in au g u rac j i  sezonu 

c h a ra k te r  t rochę  uroczysty .  D o p aso w ał  się do 
tego n a s t ro ju  prezes Łopa.lewiskk w ita jąc  p rz y ­
byłych i zaipowiadająi na jb l iższe  z am ierzen ia  
związku. Ałc już  w chwilę  po n im  p. St Szpi- 
n a h k i  m ó w iąc  w imieniu  Klubu m uzycznego  
, ,ro:zkrochmalil  saf.ę swem  dowcip nem eicpose. 
Oto na leremie Śród L ite rack ich  zakw itn ie  sym 
liioza (słowo tak  m iłe ,  jak  np. k a ta r a k t a  — 
p o w ia d a  m ówca) m uzyki z l i te ra tu rą  P ie rw szą  
środę  każdego m iesiąca  wypełni Klub Muzyczny, 
k tó ry  p rz e k ła d a ją c  nad  snob izm em  p odry te  
p rzy g o d n e  k o n c er ty  m nie j  e fek to w n ą ,  ale- waż 
n io js /ą  d la  ro zw o ju  k u l tu ry  m u zy czn e j  m u zy k ę  
k a m e ra ln ą  —  o rg a n iz u je  na  tej  zasadzie  ru c h  
m uzyczny  tak  w W ilnie,  j a k  i n a  p row incji .  
W  Św ięe ianach ,  W ile jce  i G rodn ie  już  się  sze­
rzy „ za raza  m uzyczna" .  Co do W ilna ,  to Klub 
zaczy n a ł  od 12 o-sób —  teraz  na sali jest tłocz 
no. S k ro m n e m  życzen iem  mówcy, jeśli laka  
f rekw enc ja  p o t rw a  stale,  to „ jak o ś  tam  do 
b rn iem y  do k o ń c a “ ...

Inspekcja \. Wojewody
Dnia 4 b. m. AYojewada “wileński p. 

WJadysław Jaszczołt udaje się na ńispek  
cję paw  w ileńsko-trockiegu.

Panu wojewodzie  w podróży ns]iek 
cyjinoj lawarzyi.szą: starosta powiatów > 
p. W Siedź wiedz ki p. o. naczelnika  
wydz. społeczno-politycznego’ p. VV> Pio 
trowicz oraz sekretav-, osobisty p \  
Wi-nd«rff.

Na czas nieobecność p. wojewody  
zastępstwo objął naczelnik wydziału  
ogólnego j). M. Pawlikowski.

— [o]—

wojna kolonialna —  
ze sianowtska nauki 

katolickiej iS~*
KAP, donos i  A ktua lny  obecnie  prob lem  W u j  

nv ko lon jaJnej  po ru sza  u m ysły  św ia ta .  Zas tana  
w ia  jednak  jiietytko ze s tan o w isk a  interesów 
d yplom acji  czy  jmlityki ale  i p u n k tu  widzenia 
zasad  m ora lnośc i  ch rześc i jańsk ie j .  Nic w c h o ­
dząc w rac je  p o l i t jk i .  n ie  rozs t rzy g a jąc  w tym  
w ypad k u  kto- ma r a c j ę :  Włosi czy Liga N a ro ­
dów jyragniemy zwrócić  uwagę ,na p rob lem  
s łuszności w o jny  kollonjainej ze s ta n o w isk a  za 
sad loologji kato l ickiej .

P a rysk ie  ,,Ltinuiesf ' z d n ia  5 w rześn ja  u a r t \  
ka le  „Guerre  Caloniale  et Tlieologie Morale" 
(W ojna  kolkmjalnu, a teologja m oralna)  sl .w ia 
n a s tęp u jące  pytaniie; „Czy .państwo,  s to jące  na 
wyż-szym sloipniu cywilizacy jnym  m a  p raw o  ro 
toczyć jn z i  użyciu sity zapom ocą  oręża, swą o 
]>ii kę n ad  państw em  niżej ku l tu ra ln ie  s lo jącem. 
k ieru jąc  się  w zględaini lak  zwa.nej „misji  koloni  
z acy jn e j“ — czy lo w celu należ) tego-i bardziej  
w ydajnego  .adm in is trow ania  do b ram i ekonom irz  
mi nr! zagarnię te j  silą kolonji ,  czy też aby u k ró  
cie nadużyc ia  i ba rb arzy ń s tw o " .  Oto pytanie .

Problem  ten poruszy! już s ły n n i  ucgoni do 
nw nikaniu  F ranc iszek  de Viloria na iiniiwersYlc 
cii w .SaJaniance, a ,po nini w wieku XIX jezuita  
włoski. [)|-I,f teologii w sw ym  głośnymi podów czas 
.T rak tacie  o prawie  naituralnem".

Od czasów wielkiej w o jny  ten saan probl.)m 
słuszności wojny kolonjaliK-j zaiprzątał niejedni) 
Woś nie um ysły  ii sumienia,  Między i i insmi w ro 
ku 10.31 uczony francusk i  Josejih FoiUiet napisał 
na ten tem at dzieło p t. „Le Droit de  Colonisa- 
l ion" jP ra w o  do kolonizacji) .

N a jw yraźn ie j  jed n ak  tę sp raw ę  ze s tan o w isk a  
morailnoisci knitoJtakiej określi)  wijminniiBiy u- 
czony jezuiia  Taipare.llii d Azeglio, k tó ry  w swym  

I ra k ia c ie  o j irawie na tu ra tn em  w księdze IV, 
sekcja  2, Nr. l,')7(i tak m ówi:  „Śm iem y p o d aw ać  
w wątp liwość  rzekom ą wyższość n a ro d ó w  cywi 
l i to w a n y c h  jeżeli chodzi o z a k re s  u p ra w n ień  w 
s to su n k u  do n a ro d ó w  i juuistw „b arbarzyńsk ich  
I nie wiemy, jak iem  p raw em  le rzekom o „ni/sz-e 
n a i- idy"  m ia łyby  jiodiegać „wyżtsizym'.

Nikt nie może p ra w n ie  jk, zbawić inejiodległo 
ś i i  jiańsl.wowej na rud ii  o niższej ku l tu rze  gdyż. 
wtedy powstaliby chaos i jedne  państw a  wynosi  
lyby się n a d  inne jjre tendując  do  wyższości cy 
w ilizaeyjnej i w iinię lej rzekom ej  wyiższości jm 
jiehiiiając gwałt  nad słabszymi.

„Oczywiście jcsl wskazane  arny szerzyć kultu  
r. wśróil  niżej p o d  względem rozw oju  cy w iii z a 
cyjnego sto jących  narodów . Należy je oświecać 
puutizać, d a ją c  iin u ła tw ien ia  'nowoczesnej wie 
dzy i techniki ale n igdy  nie m a  się  p ra w a  gwal 
lem i si tą  cywilizować „b arb a rzy ń c ó w 1 i na rzucać  
k u  orężem  i przelewem krwi d a ry  >cywiJizacj;. 
Tak sa m o  jak  w stosurcKacli osoLdstycli wyżej 
sK ijąc i  k u l tu ra iu ie  j ed n o s tk a  nie m a  p ra w a  
siłą na rzu cać  wiedzy- 'bliźnim mniej, ośw ieco­
n y m  .

T ak ie  jest  s tan o w isk o  kato lickie.  
Z n am ienne ,  że po t< j w łaśn ie  l in  ji idzie ro.zw oj 
prawodnwisl wa m iędzynarodow ego.  Począwszy 
od kongresu  wiedeńskiego z r  1815, k tó ry  lichwa 
li j iraw o przeciwko n ie ludzkiem u t r a k to w a n iu  
Murzynów, m ożem y zauw ażyć  e tapy  rozwoju  
p ra w a  m iędynarodow ego .  jeżeli chodzi  o  pogię 
h ienie su m ien ia  w s to su n k u  d o  ras  i n a ro d ó w  n a  
niższym s topn iu  ku l tu ry

K onfe renc ja  w Berlinie  z r. 1855. konfe renc ja  
w Brukseli  z r. 18U0, ko n w en c ja  w  -Bernie w r. 
1008, wreszcie u enw ała  „Międzymaro-aowej Orga 
nizacji Pracy n a k az u ją  jed n a k o w e  t rak to w an ie  
godności ludzkiej wszystkich -narodów i równość  
w okreś lan iu  warunków- p ra cy  w  stosunku  do 
wszystkich ludzi bez  względu n a  ich  rasę.

M uzyką więc zacizętd „Środę"  —  k w a r te tem  
Witollda Budzińskiego, na jm łodszego  cz łonka  
Klubu —  m u zy k ą  też zakoń czo n o :  —  k w a r te tem  
T adeuszu  SzeligówSkiego. Środek  wypełnil i  Wier 
sze pp .  Doibaczcwskiej Bujuiickiego, Hulewicza,  
Lopalew skiego ,  Miłosza. P u t r a m e n ta  i Z ag ó r­
skiego, recy to w an e  jer2 ctż artys tów T e a t ru  Miej 
skiego |>j) W ieczorkow ską ,  H o t aw.okiego i Su- 
roiwę. P. Borowski ,ma głos s i ln y  i dźwięczny, 
j>. Miroma zaś większe m aże  możliwości mo- 
dulacyjme —  Zasadniczo  nzecz b io rą c  -połącze­
nie lak ie  m uzyk i  z żyw cm s łow em  poe tyck iem  
m a  rai ję by tu  —  szczęśliwe zestaw ieaiie m a te r  
ja łu  da  rozm a ito ść  i bogac tw o  przeżyć, To też 
szkoda, że ten eksj>ervment n ie  zos tan ie  już 
więcej j łowtńrzony, Środy bow iem  m uzyczne  
będą w p rzysz łośc i  wyj>ełniane ty Iko m u zy k ą ,  
u b iedna  jzoezja będzie  m u s ia ła  d aw ać  sobie 
s a m a  radę.

N a jb liższe  „Śród; w y pe łn ią :  ,p Donaczew 
ska. ja k o  b o h a te rk a  n a g r o d y  im  F i lom atów ,  
I f m ia n  Z rębow icz  — odezy lem o Norwidzie, 
f luli Fo tog ra f ików , w.reszc.e d y sk u s ja  o tea t rz e  
w y-ibrażni.  j lm .

C o  S i ę
w muzeum zoologicznem w Warszawie?

N a  zdjęciu  frag n ien l

Inauguracja sezonu Śród literackich
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mowy
Hiillywcnd — królestwo złudzeń

Z nany  nisarz  i podróżn ik  f ran cu sk i  —  Mur.' 
G h a d o u rn e '  zwiedza! podczas swego letniego po 
l>v>u w Am rvc«i stolice; fi lmu. Olo w jak i  ii-pasób 
opisuje  on  sw o je  w rażen ia ,  wyniesione  z te j  
k ró tk ie j  -wycieczki.
P rzy jechałem  do Kalifornj i  w k o ń c u  m aja ,  gdy 
ogrody  p o m ara ń cz o w e  zaczęły jurż kwitnąć ,  a 
o g ro m n e  euk a l ip tu sy  rzuca ły  cień i o f i a ro w y w a ­
ły odpoczynek przed  go rącem  i już p rom ien iam i 
słońca. J a k a  wiosna!

Pierwsze potężne, wrażc.nie —  Los Angeles! 
Miasto —  olbrzym  (pięć razy  większe o d  San- 
F ra n e i  .ko, więksizojni-ż i ł .  Vork), k tó re  ro zc iąg a  
się przez ogrody, pagórki,  p laże.  P iękne  p o m ­
niki,  p a rk i  i ogrody, ro z rz u c o n e  Wrony. W  se rcu  
tego o g ro m n eg o  m ia s ta  —  n a jc iekaw sze  jego 
dz elnice —  Hollywood!

Z wielkiemu tylko trudnośc iam i m ogłem  zre­
a lizować sw ó j  p ro g ra m  —  sp o tk a n ia  się i roz ­
m ow y z wielikienn gwiazdami.  Bo b y ł  lo właśnie  
czas w k tó ry m  ci w y b ra ń cy  loisu w y jeżdżają  
n a  urlop w'yjKjczynkowy różnem i iśrodka.mn lo ­
komocji ,  od au ta  do  aerop lanu  włącznie  do 
sw ych odległych ranchos,  wid! polożonycli  w n a j  
bardzie j  uroczych miejscowościach, llub leż 
zagranicę,  b y  zwiedzieć świat, no, i I rochę  się 
p rzy p o m n ieć  publiczności dzięki  um ie ję tnej  
reklamie.

Na szczęście, sp o tk a łam  z n ajom ego  reżysera — 
f r a n c u z a  —  ,p. Florey o raz  p. Jonii  er, nauczycie­
la je/ .\ka francusk iego  wszystkich „gwiazd".  Ci 
d w a j  pod jęl i  się p rzedstaw ić  m n ie  oonajm niej  
tuzinowi wielkich airlyislów. Zwykle w y o b rażam y  
sobie  a r ty s tó w  f i lm ow ych  tak im i,  jak im i  o n i  są 
i j a k  w yg ląda ją  w f ilmach. Jest  to n iesp raw ied ­
liwość k rz y w d zą c a  ich n iewątpliw ie .  Byłem cie­
kaw , ja k  w ygląda ją  icłi d e fo rm ac je  p ro fes jo n a l­
ne  oczekiwałem znaleźć m a n e k in  i  e tykietą ,  o d ­
p o w ia d a ją c ą  genre ‘owi ról. Byłem pewny,  że 
sp o tk a m  k a b o ty n ó w  Myliłem -się grun tow nie .  
Dolores Del Rio, Jonatelle Mac Donald,  N orm a 
Sheairer, JSylyia Sydney— są kob ie tam i prostć-  
mi, świeżemi i na tu ra lnem i,  n a tu ra h ie m i  do  tego 
s topnia,  -że popełn iłem  ma-wel kilka p rzykrych  
o m y łek  Między in-netni p rzy ją łem  Dolores de] 
C is  za jej sek re ta rkę  gdy- zbliżyłem isiię do  niej  
w m omencie ,  jak  w ychodziła  z gmactiu  g a rd e ­
roby w  slud jo  W a r n e r  Jir-ol ber-7. P ięk n a  Mek- 
syfkanlka m ia ła  tyle taktu  i dobrego  gustu,  że nie 
wzięła m i  tej o m y łk i  za  złe Odw rotn ie ,  wy raziła  
sw ą  sym patję  w len sposób, że zaprosiła  do o-bej 
lżenia je j  willi, jasnej ,  p ięknej ,  c iche j  i h a r m o ­
n ijnej.  Co wieczór, po pracy, oczekuje ją  tani 
m ąż ,  b łęk i tna  p ływalnia ,  jej  psy,  kwiaty,  ogród  
Bo nigdzie tak, ja k  w  Hollywood n ie  um ie ją  
Cenić sp o k o ju  i w ypoczynku  po- ciężkiej i w y ­
cze rp u jące j  system nerw ow y p ra c y  w atelier.

Z auw ażyłem  pewnego- d n ia  n a  długiej ławce, 
zn a jd u jąc e j  się przed drzw iam i wejiściowemi 
s tu d jo  P a r a m o u n tu  —  rozciągniętą  m ło d ą  dzie\.  
czynę, w idoczn ie  zupełnie  oisłakiioną. Straszne 
zmęczenie s ta r ło  z jej twarzy  w te j  chwili  wszel­
ka  kokiicterję. P o łudn iow e  -słońce oświetlało 
j a sk raw y m  bhiiskiem ucha-rakteryzowanę Iwarz, 
sku rczo n ą  przez  m igrenę. Ta twarz, pe łna  cier 
p ienia ,  pozosta ła  na  zaiwsze w m ej  pamięci ,  j a ­
k o  uosobienie  ciężkiej,  z/używa jąeej zupełnie czło 
w ieka  pracy  tych, k tó ry m i  sp o tk a łem  się w 
tem  .szczęśliwem mieście".

W y ją tk o w o  m iłe  w sp o m n ien ie  w yniosłem  ze 
sj io tkania  s ir  z Mae f  W  s!. Ody zobaczyłem ją 
po raz p ierw szy,  śpiewała  W-łaśnie ji-rzcd a p a r a ­
tem  jak ąś  przeciągłą piosenkę, takiego vła-śn e 
rodza ju ,  k tó re  iśpiewa-ła w  „Lady  Bou . S-cena 
t a  by ła  już nakręeo-na p raw d o p o d o b n ie  z k i lk a ­
dziesiąt  irazy. Mae West ko łysa ła  się w1 biodra-ch,

powoli,  leniwie, jak  m eduza. Zgadyw ałem  jin- 
trząc n a  n ią  ca łe  Ti'ezmiernie zmęczenie, klo.t-  
skuwnło jej -ciało.

W  przerwie  -operator s fo togra fow ał  nas  pod 
czas rozm ow y. Poniew aż  S ła łem  w pew nej o d ­
ległości o d  gwiazdy  o p e ra to r  zwrócił  się lo 
.mnie: „proszę się zbliżyć".

, Nie rozum iejąc ,  o co  m u  chodzi, zbliżyłem się 
do apara tu .

—  To m e (do -mnie). powiedziała  Mae W est 
z lakiem  spo jrzen iem  k tóre  ro-zaniclśłioliy nil 
zwłocznie każdego z jej  wielbicieli

Spoś ród  o g ro m n y ch  istudjów H ollyw oodu — 
siudjo  Charlie  Chaplin w yróżn ia  się czemś me- 
o-kreśloiusn, powiedzii-ałbym —  u p o d ab n ia  się  do 
w arsz ta tu  |P(ja-cy p raw dziw ego  artysty.

W  tem pustem  stud jo ,  w k ló rem  n ie  pra 
cuwauo zuipełnie od czasu -rewolucji talkiesów, 
uwagę m o ją  przyku ł  daleki głos, k tó ry  donosi* 
się z d rug ie j  s trony  długiej,  puste j  alei. Cios 
ten krzyczał,  ryczai.  śp iew a ł. .  Tak to cn wielki 
wesołek, Chaplin  w- własnej osobie, bez  kolnie  
rzyka, w sta rycl i  b u c ik a ch ,  żó łtym  puik>wi'rze, 
s ta rem  ubran iu ,  o  zw ichrzonych, isiwych wió­
rach, lecz z -ogniem zapa łu  na  źle ogolonych 
oohczkaidi! P o  uściśiiięci-u mi ręki Ł h a r f e  >nów 
przystąpił  do- tej „ im olpe j  p r ó b y  lij.mjoznej,  za ­
p raw ionej  m o w ą  i k rzykam i.  Uchwyciłem  w lat  
wśród -tych wszystfkich gestów i po ryk iw a li  -— 
odłam ki k i lku  zdań:  .„-o u" woli  (żyć w  więzieniu, 
niż w tym zm echan izow anym  świecił-, (lecz i w 
wiczń niu aiie chcą go dłlu/żpj t rzym ać"

T en  ,,on" k io  lo m a  być? W ed łu g  w yjaśn ień  
Cha-plina —  nie m o g ący  isię przystosować,  bied 
ny, jak b y  wyjęły  z pod p raw a  biedak ,  k tó ry  nie

może zmieść życia zmu-cha-nizowanego obecnej 
Ameryki.

Jakże  n iew ym ow nie  c iekaw e jest dostrzec  
w tym wielkim ar ty śc ie  i twórcy  — Chaplinie— 
piewcę cywilizacji  pode jm ującego  na swój spo 
sób  walkę ze sw o ją  epoką!  C haplin  —  poeta ,  
j edyny  gen jusz, k tórego w y p rodukow a ło  Holly­
w ood  —  zapow iada  rewoltę  in te lek tual izm u prze 
c iw ko zm echan izow anem u -życiu i kolektyw izmo 
wi zby t  d a leko  poisuiniętemu.

Poezja  j ianuje  niejiodzidlnie  w Hollywood. 
Jest  to p raw dziw o królew.stwo fantazji .  Możina 
tam  śnić z o lwartc ln i  -oczami. W ydaje  się  tam 
zupełnie n a tu ra ln e  że  n a tk n ą ć  się m ożn a  na  
mias-to tureckie , b łyszczące w  słońcu fałszywe- 
mi m ina re tam i ,  ,po cii w iii trafić na  „ulicę Nowe 
go Yorku",  n a  l iac jendę ocienioną praiwd-ziwem 
drzewem kw ilnącem  i nozlioiży-s-tem Przejeżd-ża- 
tem a u te m  przez k o szm arn ą  ulicę Morguc, na  
której sn u ją  isię, jaikgdyby u p io rn e  wiz.je E dgar  
da  P.oego, by  trafić  n a  przedmieście Shamghaju. 
Gołębie spokojn ie  o d p o czy w a ją  n a  gzymsach k a ­
tedry  No-tre Damie. w y g ląda jące j  na  tle  przezro 
czystego pow ie trza  Kalifornj i  jeszcze ba rdz ie j  
malowniczo, niż w ro d z im y m  Paryżu .  W  naj-bliż 
szem -sąsiedztwie -katculry —  drzem ie  spoko jn ie  
sfinks, m ru żą c  oczy na- p iask i  „zrob ionej  pusty  
ni..

Czy mogę przyznać,  się iże K a tedra  N-otTe- 
Darne w y d a la  mi się  p iękniejsza ,  niż w  Paryżu ,  
i  s f inks  —  d o sk o n a le  d o p a so w a n y  d o  ogólnego 
otoczenia? Bo- Hollywood w  ‘ten sposób  poglądu 
wy w yraża  n a j lep ie j  sw ą  -tcOTję życiową: p ozo­
ry świiala zew nętrznego  są  tylko w ted y  eo-ś w a r  
te, gdy są  p o trzeb n e  do 'tworzenia w yobraźn i  — 
filmu, k tó ry  je p o w o łu je  d o  życia

Nnwe komisje filmowe
W  Dzienniku Ustaw ukazało się  roz­

porządzenie litinislrów Spraw W e w n ę­
trznych oraz Wyznań Religijn. i O. P. 
usłana w :ajtice 'przy Ministerstw ie Spraw 
W ewnętrznych -Kotnibję F ilm ow ą [ W y i  
szą Komisję Film ową.

Komisja I ilm ow a składa się z urzęd­
ników’, wyznaczony-eh do  czynno-.śc ba­
dania f i lm ów  przez Ministerstwo Spraw  
W ewnętrznych j urzęduje wr kom pletach  
po dw óch  cz łonków , z klórych juden 
przewodniczy. W yższa Komisja F ilm o­
wa składa się  z  'przewodniczącego i 2-cli

członków w han conajmiiicj jtdneigo pra 
wnika.

'Przewodniczącego : członków W y ż­
szej Komisji F ilm ow ej mianuje Ministej' 
Spraw7 Wewm-ęlrznych z  jiosród podwła  
dnych urzędników7.

W  skład Komisji wchodzą ponadlo  
przy7 badaniu film ów dla m ło d » .\ży  --- 
c/lonck , nrniiow aiiy  przez Ministra Wy  
ziian Religijnych i Ośw. Pnhl." a p r /y  
filmach treści wtFtskowej —  delegat M’ 
ntsłtrsiwa Spraw W ojskowych.

/ I b i t y n j a  ta f a l m
Duce o d ra d za  w ie lk ie  za in te re so w an ie  d la  

up raw y  sfilm o w an ia  sze reg u  m o m entów  z ży­
cia AhLsynji. W yrazem  teg o  z a in te re so w an ia  
h y ła  o d b y ta  n iedaw no  k o n fe re n c ja  M ussolinic- 
go z przedsla iw ieielam i „Iudstuto Naliofiale* 1 
n a jw ię k sz e j f irm y  film o w ej W loeli —  F ltte liu  
f?a, n a  k tń re j n a k re ś lił  osi w y tyczne  d la  dz!a 
ta łn o śe i o b a  tych  p laców ek  w zw iązk u  z k-onfli 
k łem  u ł u d y > - ab isy ń sk im . W w yniku  k o n fe ­
re n c ji w Inislitiito  N niionnte  Ł uce p ow sta ł spe 
e ja lo y  oddzia ł w sch o d n io  - a fry k a ń sk i, w ypo 
sa ż o ay  w o d p  iwiedmie .środki fin an so w e  i na- 
leż.yty p e rso n e l. P rzed staw ic ie l lM ttuluga —  tnafr 
k iz  Panluccl m iał się  ju ż  <10 slioliey E ry tre i, As 
m ary , hy tam  po czy n ić  p rzy g o to w an ia  do  za 
p ro w ad zen ia  słu żb y  filin.:i<wej i feJografieH iej.

A w  Abisynji? Tam diie m oże być m owy o

wzm ożonym  „ruchu" film ow ym  z tej prostej
przyczyny że w całym  kraju istnieją... 3 kina  
m ieszczące się  w sto licy  Addis Abeba. O bejm u­
ją one łączn ie  350 m iejsc i posiadają w łasne sta  
ej® elektryczne, gdyż m iasto n ie jest jeszcze  
zchkiryfikow nine. Feny biletów  w ynoszą od 2 
—4 franków  szw ajcarskich  .

D la m iasta , lirzą cig o  około 100.000 m iesz­
kańców  (w tem o k o ło  1.000 E uropejczyków ), to  
tiiłftże w ystarczyć.

Kto chciałby zm ienić klim at film ow y, mu 
si jechać -setki k ilom etrów  na wschód, do I)żi* 
buti we franeu.skicm  Som ali.

KRONIKA FILMOWA
—  DO W IA D U JEM Y  SIĘ, że  w  b ieżącym  

ro czn ik u  ,Życie sz tuk i"  w y d a n y m  przez  F u n ­
dusz K u l tu ry  N arodow ej  i r e d ag o w a n y m  przez 
j>rof. Zalesi.iego, sp e c ja ln ie  obs,ziemie będzie  o- 
p ra c o w a n y  dział  f i lm ow y —  d o ty ch czas  z resztą  
t rak to w a n y  dość pow ierzchow nie .  O pracow an ie  
tego dz ia łu  j iow ie rzone  zostało  pp.  Anton iem u 
Bohdziewiczów, i Fugenjuszoiwi C ękalskiemu, 
k tó rzy  rozpoczęli  j>raee -wstępne k o rz y s ta jąc  1 
po,mocy i in fo rm a cy j  zbierainycli n a  te ren ie  r i ą  
dowyiu  oraz  w Badzie  Naczelnej  'P rzemysłu  Fil 
Ulowego w Polsce. "

KRED MB-LI, reżyse r  p a m ię tn e g o  filmu 
niemego „Ren Mur" nie z rea l izow ał  ipuze-z kil 
k;-; lat żadnego  filmu, u b e c n ie  ma on  na k ręc ić  
dla I oxa ob raz  p. t „Świę te  Klamtstwo", wg 
znane j  powieści K a r in  Michaelis

—  27 W B Z E S M A  W YBUCHŁ POŻAR w 
najw iększej  włoskie j w y tw ó rn i  f i lm owej ,Cines" 
Ogień -się u k a z a ł  po d czas  realizacji  d w ó ch  fil 
mów włoskich .  Szkody wynoszą  10 miiljonów li 
rów, czyli oko ło  4 miljonów' złotych.

—  W KRÓTCE UKAŻE SIĘ na ek ran ach  eu 
rop< jskicli n o w y  film  sowiecki p. t.*7TNowy Guli 
w e r ‘ , F i lm  ten, p o d o b n o  rew elacja ,  jes t  okne- 
iIony przez fachow ą  prasę  f ran c u sk ą  jako  „naj 
oryginalniejsze  dzieło f i lm owe św ia ta" .  W  fil 
unie tym, poza  ak to ra m i  ^bierze  u d z ia ł"  2.000 la 
tek, a  realizacja  jego t rw a ła  -przeszło dwa lata.

—  PRASA FRANCUSKA poda je  k :lka  cieką 
uych  cyfr s ta tys tycznych.  Corocznie  w7 S tanach  
Z jednoczonych w y d a je  się  mil ja rd  f r an k ó w  na 
prasę f i lm ową i rek lam ę  fi lm ów  1 gwiazd Dwieś 
.'ie m-iljonów w idzów  odwiedza co tygodniowo 
kina całego świata,  z lego 70 m il jonów  p rzy p ad a  
na Amerykę. P o n a d  276 różn y ch  gałęzi p rz e m y ­
słu jest za in teresow anych  w  realizacji  f i lmów

—  55 STACf I R AD JOW YCH w S tanach  Żję 
ilnoczonych n a d aw a ło  w  sierpni/u audycję  z fil 
mu Nie była  jeszcze to jed n ak  tełewńzja, jak  mo 
tna-by było przypuszczać.  Poprosili  p rogram  skła 
da ł  się z p iosenek  z f i lm u „M elod je  B ro a d ­
wayu", k tó re  śpiewali  artyści p rzed  m ikrofonem -

—  W E  W LOSŻECH są  obecnie  wyiśwdetlane 
-lwa duże f ilmy z żyxia Abisynji  W  jednym  t  
łych fi lmów, n ak ręco n y m  -w-e w łosk ie j  części 
Soimali —  usiłują  W łosi  w ykazać  różnicę  cywi- 
ćzacji m iędzy  okupow anen i i  już o d d aw n a  przez 
aich po łac iam i kra ju ,  a p ań s tw e m  Negusa.

—  KR \ŻĄ  W  ilOI-LYW OOD uporczywy<■ p o ­
głoski, -że w y tw ó rn ia  Metro m a  zam iar  nakręcić 
„ F a u s ta "  Goethego. Rolę kob iecą  m a  od tw orzyć  
Grela Garbo. F a u s ta  m ia ł  według p lanów  -pier­
wotnych zagrać znany z f i lm u nieme-go a r ty s ta  
łzw tdzk i  —  Go-sla E ckm an ,  k tó ry  g ra ł  już  tę ro 
te w n iem ym  jeszcze f ilmie ,Faus t" .  Lecz ponde 
waż E ck m an  zaangażow any  jest zgóry na  cały 
rok przez szwedzką wytwórnię  „Swe-nsk Filn .in  
Jus tr i"  —  p ro jek to w an y  jest udz ia ł  F re d ry k a  
Marclia. Czy -cala h is lo r ja  nie  jest  po p ro  stu ,ka 
czką d z ie n n ik a rsk ą "  —  pokaże  przyszłość.

—  D I  A NOWEGO FU MU Kordy p. t. „lTzy 
(zły świa-t" d o b ra n o  s ta ran n ie  400 m łodych  d ład 
nyoh girlaise-k. J a k  w idzimy, -świat w- przyszłości 
nie będzie  p o zb aw io n y  pow abu  i ł ad n y c h  nóżek

—  NA POCZĄTKU W RZEŚN IA w yrusza  ca 
(a o b sa d a  operetk i  fi lm owej „R ose  Marie ' z Gra 
te  Moore i Nelso-neni Eddy7 na czele, -na jezior 
1 ahoe d la  w y k o n a n ia  azeregu e c ;n  tanecznych

3ilans wystawy f w Wenecji

Ramon Kcvjrr_* w  Londynie

W y sta w a  f i lm ow a,  w  W en ec j i  je s t  jedyiią  
w sw o im  ro d z a ju  instytucji)  gdzie danie jest pu  
blicznouśei i p ra s ie  og ladać  f i lm y w  w e rs jac h  o 
ryginainyc.il i bez  po]>rawek c en zu ry  i dlatego 

też sąd  w łosk ie j  p ra sy  f i lm o w e j  jost  b. ważny.
P rz e d s taw io n o  w W e n e c j i  szereg  f i lmów re  

tvreze.n*ujjtcych p r o d u k o j^  śiwiatową od  Amery 
ki do P a les ty n y .  B ilans w y s ta w y  tegorocznej  
icst b a rd z o  in te re s u ją c y  tum  h a rd z ie j ,  *żc głosy 

<*â tej pTasy w łosk ie j  są p ra w ie  jed n o b rzm iące .  
W szyscy  (konsta tu ją ,  że w ciągu os ta tn iego  roku 
podniósł^ s ię  poz iom  p ro d u k c j i  a m ery k ań sk ie j ,  
ang ie lsk ie j  i f ran c u sk ie j ,  p o d czas  gdy  poziom

P i e r i ^ s o  w y « f ó w a
W  -listc-paazie odliędzie się w  L o ndyn ie  

p iorwsza wyst  iwa fi lm ów  naukw ycl i .
Jeśli  chodzi.ć> _ sp raw ę  f i lm u naukowwgo -w 

Połwcn, to -ze -Oroiny p ro d u k c j i  p ie rw sze  k ro k i  z o 
sta ły  poczyni ąine. Żo-stał-w Poilsce n a k rę c o n e  sze 
reg Iil.mow k ró lkom clraśo iw ych  na  tuniaty k-rajo 
znawcze i -naukowe. *

8EB

p ro d u k c j i  n iem ieck ie j  ba.rdzo się mbniżył, na 
co w płyinęR w a ru n k i  po lityczne  Niemiec, k tó re  
zniszczyły d a w n ą  p rz o d u ją cą  w Euro-pie p r o ­
dukc je  f ih n o w ą ,  a  s tworzyły  -typ f ilmu polityc* 
no-.propagnindowc-gó (T r iu m f  woli).

Tę  p ro p a g an d ę  f i lm ow ą,  k tó rą  s ta le  zwal- 
cza llś jm  w p ro d u k c j i  sow ieck ie j,  p rze ję ła  rów 
nież p r o d u k c ja  -niemiecka.

Jeśli chodzi o wmioski z -wystawy to prze- 
dcwszyistkiem r-ależy zaznaczyć, że b a rd z o  wici 
ką uwagę zw rac a n o  ina sccina-rjusz i grę  ak to ró w  
przepych -zaś w ys taw y  i t r ick i  reżyse rsk ie  p-rz* 
s ia ły  naogół  b u d z ić  zain te resow an ie .

f ^ y t ó w f n a u t e u w y c h
Możemy śm iało  słwierdzić,  że f i !m  dzia ł* 

ba rdz ie j  be-zipn.ś-Ted-aio i j i r z ck o n y w u ją c ó  na urny 
sły m łodzieży, -niż n a j le p  zy po d ręczn ik  szkolny.

W ystaw a  f i lm ów /naukow ych  w L o n d y n ia 
ma w p ierw szym  rzędzie  za z ad an ie  ppbudze-  
1 lir. p roducen tów  l i lm ów nau/kowycli do inten 
sywniej-szej pracy.

Jak to się wam pudoba?

R a m o n  ,Novarro po p rzybyciu  na  dwor-z.ec l o n d y ń s k i  został  oh-lężoiny pr.zez tak  l iczne t lum v  
wielibiciclek, że musiaino -zawezwać polic ję .  M zm-ocniony oddzia ł  policji  m u s ia ł  go obronić

jwzed n a z b y t  go rącem ,  k imom ankam i.

iMEBW^ZA ZANIOSĘ SAM...

—  Ile weźm iec ie  ode inn e  za przeniesienie 
Irzoch kufrów  do w agonu?  —  ząpyłnł Iragarza  
Hans I ló rb iger .

—  Szylinga za -pierwszy, a za dw a  następne  
po 30 pensów.

— Dobrze, rzek ł  n-ktor. Proszę wziąć tam te  
uwa, a  ten pierwszy zaniosę sam.

PANI M M E  ROZUMIE...

R eżyser H o w ard  I law k s  poucza a r tys tów , jak

m ają  nag ryw ać  re ży se ro w an e  przez niego sceny. 
Próby r-o-zpoęzyna zawsz-c słowa 111 i : „czy m n ie  
rozumiesz?"

Pcw hego  dnia,  w czasie n a g ry w an ia  filmu, 
p o kazyw ał  Hnw ks m ałe j  figurantcę ,  w jaki  spo 
sób m a  uwodzić  starszego -poszukiwacza złuta w 
spelunce portowej.

—  Rozumiesz  m nie?  — zapytał swo.m zwy- 
(Czajom łeb iu tan tkę.

—  O tak! —  odrzek ła  ak toreezka, p rz e w ra ­
c a j ą c  oczym a —  ty ’ko  że dziś w ieczorem  je*

tem  zajęła .
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WIADOMOŚCI GOSPODARCZE

Kłopot
W  zw iązku z odm ow ą p. w ojew od y  

zatwierdzenia „Związku Rybaków Je­
ziornych iii Rzecznych ziem 'półn.-wschód  
nich“ zwróciliśmy się do  jednego z in i 
cja-torów tej organizacji i dotycliczaso  
w ego  jej prezesa p. B ronisław a Kistcl- 
skiego z prośbą o wyjaśnienie sytuacji. 
Chodziło nam  w p ierw szym  rzędzie o *> 
formacje, co  s fery  rybackie, wobec nie- 
zatwierdzenia związku, zamierzają n a ­
dał przedsięwziąć.

P. Kistełski, ócliitjolog z w yk szta łce ­
nia, rybak z  zawodu i zam iłowania,  
udzielił nam  miarodajnych, jrżeU cho  
dzi o stanow isko  rybaków, in fo im acy;.

Na pytan ie o  m otyw y  od m ow y zatw ier  
dzenia zw iązku  p. K istelsk od p ow ie , 
dział.

—  M otywy o d m ow y rejestracji, poda­
ne w  kom unikacie  P.A.T. (oficjalnie nic  
jetszcze o odm ow ie  rejestracji nie vnem) 
ią ,  dość miglisto przeidistaw 'one. „Insty­
tucje gosipodareze, o charakterze przy­
m u sow ym  zajm ujące się spraw am i rybac  
tw a “, z których działalnością jakoby  
miała się pokryw ać działalność naszego  
Z w ią z k u /są  l 0 ipra wdoipodobnie przew i­
dziane w ustaw ie  o rybołów stw ie  z dn. 
7.III. 1932 r. (art. 74-78) fak zwane Ry 
backie Związki Ochronne. Organizacja  
:ch  może być zarządzona przym usow o  
przez W ojewodę, n  w łaśc ic ie le  i dzier­
żawcy o b w o d ó w  rybackich przym uso  
w o wpisani na cz łon k ów  i pociągnięci do  
świadczeń. Na w yp ad ek  biernego oporu  
ze strony przym usow ych członków , wła  
dze w ojew ódzkie  m ają już wzór statu­
tu, zatwierdzony rozporządzeniem mini 
stra rolnictwa. Zadaniem Rybackiego  
Związku O chronnego (§ 5 wzoru sta-tu 
tu) jest:

a) popraw ienie  rybno.ści wód,
b) zwalczanie  zanieczyszczeń wód i 

chorób ryb,
e) organizow anie rybackiego dowozu  

gospodarczego,
d) zwalczanie zwierząt szkodliwych  

dla rybołówstwa,
e) przeciw dzia łan ie  szkodliw em u dła 

rybołówstwa u;żytkowraniu wód.
Przymus idzie tu tak daleko, że właści  

wy wojewoda ma p r a w 0 zbyt sam odzie l­
ny zarząd usunąć, mianując na koszt  
p rzy m u m w o  zm obilizow anych  cz ło n ­
ków komisarza.

W zór statutu i u staw ow o zastrzeżone  
dyktatorskie  rygory j ais no wykazują, że 
pom ysły  reorganizacji życia rybackiego  
były dzie łem  ludzi z za biurka którym  
za k iyterja  d o  tych p om ysłów  służyły  
wyłącznie bytow e potrzeby... ryby.

Takieg0 rybackiego Związku Ochron  
nego jeszcze ina W ileńszczyźnie na 
•zczęście  niema, gdyby ząś został naka­
zany, to poza obekiżonirmi rybaków  
św iadczeniam i pi-pniężi(V:*nv i nowenn  
kłopotam i nie miałby: m ożliw ośc i przy 
istniejącym statucie w ykazać się żadną  
pozytyw ną pracą dla dobra rybaków  
(nie ryby).

Z tych wzglądów m o ty w y  odmowmej 
decyzji p . W ojew ody  odnośn ie  re je ­
stracji naszej, ryback:ej organizacji — 
mojem zdaniem  —  n ie  by łab y  uzasad­
nione nawet w I) ni wypadku, gdyby już 
istniał przym u sow y  Rybacki Związek  
Oc broimy.

Za istotną przyczynę ro<związun;a na 
szego Związku uw ażam  stanow isko -no­
sze w spraw ie  Naroczy. Swój slo-sunck 
do bezprzykładnego gwTałccnia prawa  
do życia ludności rybackiej nad Naro 
czą zaznaczyliśm y w praide, z;irówTn o  za­
m iejscowej jak i w ileńskiej, m iii i w  
„Kurjorze W ileńsk im '1 w  din. 20.1. b. r. 
Niezależn e od teigo w szczęliśm y akcje u 
pp. m inistrów Spraw W ew nętrznych  ; 
Rolnictwa: która doprowadziła do za­
ham owania zbyt pośpiesznego tempa za 
lat wian :a tej b pow ażnej  i skomplikował  
nej sprawy. To przesądzało o u stosu n ­
kowaniu się urzędow ych -speców rybac­
kich do naszego Związku.

—  .Takie zadania  staw iał seb ie  nie- 
zatwici dzony Związek R ybaków  Jezio­
rowych i Rzecznych Ziem Polnocno-  
W schodnich?

Nas w pierwszym  rzędz,:e  obchodziły

żyw otne ootrzeby i interesy ryibaków w  
s łusznem  zapew ne przekonaniu, że in­
teresy ryb m ają dostateczną opiekę i zro 
zum ienie przez sa m  fakt istnmnia in ­
spektoratu rybactwa przy urzędzie w o ­
jewódzkim.

Chodziło n a m  o z o rg a n izo w a n a  p ły n ­
nej m a sy  ryb ak ów  zaw odow ych, dzier­
żaw ców  i w łaścicie li  wód, ustalenie  sto­
sunków pracow nika rybackiego  (rze- 
mieślnika-za w od owca) do przedsiębior­
cy, załatwienie  kwestji płac, u s in ręc ie  
poza nawias /społeczności rybackiej e le ­
m entów  szkodliw ych. M ielim iy  przed  
sobą uregulowanie szeregu spraw z d z :.e 
dżiny rybackiej podlega jącycli ocenie i 
decyzji urzędów skarbow ych, traktują­
cych 1e kwest je w w iększości wypadkówT 
nieżyciow o, często  niesłuszniic. Z dru­
giej strony -chodziło nam o stworzenie  
taikich warunków , aby wiszyscy rybacy  
w zależlności od charakteru /swej pracy, 
czy  przedsiębiorstwa, uczciwie, ale też 
w grau.cach faktycznych m ożliwości  
opłacali podatki, przy  zastosowaniu  
sprawiedliwych wym iarów. Projektow a­
liśmy zorganizowanie zbytu ryb oparte­
go na uw zględnieniu  przedewszyistkiem  
interesów rybaka, a nie instytucji1 zby­
tu. Chcieliśmy założyć kasę sam opom o­
cy i zapomóg, c o  zwłaszcza nia idulże zna 
czcnie  d la  rybaka-rzemćeślnika (zaw o­
dowca). Poza/lem rybacy zorganizowani,  
przez sw y ch  (przedstaw icieli z zarządu  
mogli występow ać u władz administrac ji

G łów nym  ce lem  akcji oddłużeniowej  
w rolnictwie było dostosow an ie  /wyso­
kości spłat dawnego, pochodzącego  
jeszcze z przed 1 lipca 1932 r„ zadłuże­
nia do  obecnych zm niejszonych m ożli­
wości p łatn iczych  rolników. Cliodz:ło o 
um ożliw ien ie  ro ln ictw u  sp 0kojnego spła  
ce i»ia d ługów  bez narażam:a gospodarstw  
rolnych na wstrząsy, połączone /  nac i­
skiem egzekucyjnym  i 1’cytacją.

To też ustanowione jeisienią r. ubieg­
łego ustaw odaw stw o rolmczo-odułuże  
niow e obniżyło oprocenlo-wiure j spłaty  
roczne długów rolniczych. Przepisy te 
w ydatn ie  przedłużyły dterimi:i a m o r t y ­
zacji wszelkich rodzajów długów rolni- 
czych, a vvysokość rait ustaliły .stosownie 
do ówczesnego i przew idyw anego na na j 
bliższy okre s  -dochodu rolnika, U stawo­
daw stw o  to obj'ęło lukże i prywatne długi 
rolnikó'Wr, ro z k ła d a ją c  spłatę  icli na łat
11-cie wy półrocznych terminach, przy­
pada jących -w kw ietnia  i pażdz'erniku  
każdego roku

Dla zapewnienia jednak w ierzycie­
lom otrzym yw ania łych  rut am ortyza­
cyjnych  ,i celem zmuszenia rolników do 
regularnego i system atycznego spłaca­
nia d ługów, co jest -nieodzownym warun  
kiem ich zmniejsza nia i uzdrowienia sta 
nu finansowmgo zadłużonych w arszta­
tów rolnych, ustaw odaw ca postanow ił  
że niezapłacenie przez rolnika dwóch  
kolejnych rat unieważnia zawarte na  
podstawie tych przepisów' układy z pry 
walnymi wierzycielam i i pełna suma  
Rugów7 staje się matychmialst w > m igal 
na. Przepiis ten oznacza, że wierzycie]  
może zażądać w tym wypadku zapłace­
nia całkowitego-diugu i wrystąpić na dro­
gę s ą d o w o -1 ic y I ac y jń i i.

W ysokość rat am ortyzacyjnych j ca ­
ły plan ak-cji oddłużeniowej ustanawia  
ny był n a  podstaw ie zeszłorocznych cen 
zbóż Jesieima r. ulb. cena żyta wynosiła  
około  17 zł. Gen tych jednak nie można  
utrzymać w r. b. Obecna sytuacja, ja k i  
wyitwmrzyln s :ę na m iędzynarodow ych  
rynkach zbożowych, nie. pozw ala  na 
prz-ew"dywanie szyb k ie j  popraw y tych 
cen. W ydaje s ię  n iew ątp liw e, ze obecny  
niski pwariom cen p łod ów  l o lnyeh , utrzy 
myw ać się  będzie jeszcze długu, gdyż re­
zerwy produkcyjne rolnictwa na całym  
święcie są  ogromne. Ale nawet, gdyby na

ogólnej w  obronie swych interesów, za­
grożonych ma tym, czy  innym  odcinku.  
Ze zaszła tego paląca potrzeba najlepiej  
w ykazała  sprawa Naroczy, którą Zwią^ 
zek zajął się b. energicznie r, bezsprzecz­
nie przyczynił  s ię  d o  tego, że dziś sp ra ­
wa ta musi być  załatwiana na oczach ca 
lej. Polski.

W obec n egatyw n ego  stosunku władz 
ndministracyjmych do naszej organizacji 
od sa m eg o  początku nie przystępow a­
liśm y do  rozbudowywania Związku. W  
dniu 24. X. 1934 r- z łożyliśm y w starost­
wie grodzkiem w W ikiśe nasz statut z 
podań :em o zatwierdzenie  i rejestrację. 
Ponieważ w przeciągu ustaw ow ego ter­
minu d w utygodniow ego  od daty złoże­
nia statutu w ład zom  taić otrzym aliśm y  
zakazu działalności, przeto zaczęliśm y  
załatwiać całkiem  oficjalnie  najpilniejsze  
nasze sprawy. Interw enjow aliśm j dość  
pom yślnie  w  Miinrllsterstw ie Przem ysłu  i 
Handlu- w  spraw ie  ce ł  na im portowane  
-siec: '■ybackie, poruszyliśmy sprawę uży  
wania do p o łow ów  przez D. L. P. Wilno  
sieoii o- wy miarze oczek wzbronionym  
przez ustaw ę rybacką, a następnie ca ł­
kow icie  zajęliśm y się sprawą Naroczy.

Na-skutek naszych  starań p. m ‘mister 
rolnictwa zarządził na teidrrie Izb\ Roi 
nicz-ej w  W iłm e konferencję, która m ia­
ła na celu doprowmdzić do por o  um ie­
nia m iędzy D. L. P. Wilno, a rybakami 
naroczańskim i : pogodzić fakt wydzier  
żawienia przez D L P. W ilno jeziora Na

rocz z interesami m iejscow ej ludności.  
Konferencja ta odbyła s ię  w7 dn. 25 lu­
tego b. r. przy utdz ale  delegata p m in .  
rolnictwa, izby rolniczej, wojew. in s p e k ­
tora ryback., D. L P. W ilno, -przedsta­
wicieli naszego  Związku oraz delegatów  
ludność’ nuroczańskiej i doprowadziła  
d o  kom pletnego praw ie  porozum ienia,  
ustalając całkiem  znośny m o d u ,  tdven- 
di Niestety organy administracja leśnej, 
którym  pow ierzono w prow adzenie  w ży ­
cie postanowień konferencji, d o p ro w a ­
dziły do togo, że stosunki- nad Naro-czą są  
znów  jaknajgorsze.

Dotychczas Związek nasz p a c y f : ko­
wal w miarę s :ł i moż-notści stosunki nad  
Naroczą, korzystając z dużego zaufania  
tamtejszej ludności, to  też z a jśc e ,  które  
lam miaty m iejsce  w czerwcu b r. prze­
szły w e  w zględnie  łagodneji formie.

Czy rybacy rezygnują z dalszych  w y ­
siłków  organizacyjnych?

Bezwzględnie nie! Tńudino oczekiw ać,  
aby przym usow y ochronny Związek Ry­
backi, którego  zresztą jeszcze trema, za­
spokoi! nasze potrzeby życ iow e  j zajął 
oię niemi w e  w łaściw y sposób. Mamy 
pew-ne plany i projelkty organizacyjne,  
ale szukam y n a r a z e  odpow .edniego  te­
renu, n a  w tórym  m oglibyśm y sij- zako­
rzenić, terenu takiego, na którym urzę­
dów] opiekunow ie  rybactw a n ie  mogliby  
nam przeszkadzać. Mamy nadzieję, że ta 
k- teren znajdziemy.

Statek angielski „LcuSse (vonneM ugrzązł między skałami

tym odcinku nastąpić miała pew na po­
prawa, d okonyw ałaby  s ię  ona bardzo  
wolno i nieprędko zdołałaby oad /ia łać  
na ogó lny  stan gospodarczy  warsztatów  
w e jsk ic h .

W  tych warunkach m ożliw ości f inan­
sowe rolnictwa w dziedzinie sp łaty  dłu­
gów są bardzo ograniczone. Ustalone w  
planie akc ji od-dłuiżeniowej n orm y ońsłu  
g' zadłużenia rolniczego ok azały  się 
więe zbyt wysokie.

Ogromna w ięk szość roln ików  r  te 
go w łaśnie pow odu nic m wgła zapłacić  
picrw szej raty. przypadającej w k w ic ł - 
U'iu r. b. Termin d ru g e j  raty przypadał  
na dzień 1 października b. r. Nie ulega­
ło w7ątp]iwo-śCi, że w iększość rolników i 
drugiej raty zapłacić mie zdoła. Na pod 
sławne Lis tawo-daw s i  w7 a oddłużeniowego  
dług’ rolnicze sLałyby się -wobec niez-a- 
płacenia lycli obu rat natychm iast w y ­
magalne i wierzyciele  m ogliby przystą­
pić do m asow ego -licytowania go.spo 
darsłw7 rolnych

Stąd w ięc  pow sta ła  konieczność za ­
w ieszenia  na pew ien  okres czasu p łat­
ności długów

Brak takiego zarządzenia pod wala łby  
ce le  uslaw-odawtsil wa oddłużeniowego.

Z le/go toż względu konieczne stało

się nadanie zawieszeniu spłat am orty-  
zacyjtnyrch długów ;atk najpow szechniej­
szego charakteru. Dlatego karencja ta  
objęła wszyistkie gospodarstwa rolna.

Tak pow szechne zarządzenie m og ło ­
by jednak w niektórych w ypadkach n ie ­
spraw iedliw ie ugodzić w  w ierzycieli  
tych rolników którzy, m im o ogólnej n ie  
pom yślnej sytuacji rolni ety a, posiadają  
pewne m ożliw ości regulowań.a sw ych  
długów. Dlatego też now e przepisy  na­
dają urzędom  rozjem czym  upraw nie­
nia do skracan ia  lub uchylan ia  terminu, 
w ym agalności d ługów , a w ięc skraca­
nia okresu karencji

Zawieszenie spłat długów7 ma dw.a la­
to n iew ątp liw ie  w p ły n ie  dodatnio  na 
popra/wę sytuacji zadłużonych warszta­
tów rolnych. Rolnicy po/bawdeni grozy  
licytacji będą mogli racjonalniej unor­
m ow ać podaż zbóż co  n iew ątp liw ie  
w p ł y ń m a  u t.rzyiuairc doty-chc/asow7e- 
go poziom u cen, a w następstw ie  .przy­
czynić się moż-e naw et do pewnej ich 
poprawy. W ciągu tego dw uletn iego ok ­
resu ro ln icy  zdoiają n iew ątp liw ie upo­
rządkow ać inne sw e zohow iąza.nia, dzię­
ki czem u zwiększą się  ich możliwości  
płatnicze. Azet.
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K sle jarze  n'em.eccy
W  W i l n ie

W  dniu 4 hm. o ^tcdzinie 7,30 iprzyby
w a specjalnym  'pociągiem ze L wlewa do
W ilna wycieczka 24 kolejarzy niemiec
kich z naczelnym  dyrelklorem koleia nie
m ieckich  p, Dorlpmuellerem. Gościom to
warzyszą delegaci Ministerstwa Komuni
kacji w W arszawie. W ycieczka podejmo
wana (będzie śniadaniem w Ogni -.ku kole
jowem , w ieczorem  zaś obiadom tw kasy
n ie  olicerski em. Około godziny 23-eji Nie
nicy odjada d t) Białowieży".

* * *

Po ukończeniu  obrad kolejowej k on­
ferencji p ols k o -c zes kos ło wac k o - n i om i e c 
kiej, która obradowała ’w Wiln e pod  
przew odnictw em  delelgata ministerjum  
kom unikacji p. Maitogi w  spraw ach tary 
1 ow ych  w kotmmniKacji tranzytow ej ,u- 
czestnicy tej konferencji (5 N iem ców,  
r z e c h ó w  i gospodarze) wy jechali w  dai. 
3 bm. na w ycieczkę do Trok, a stamtąd  
przez Lamdwarów w yjechali  do Druskie  
nik. W  nocy z 4 na 5 bm kolejarze od ja 
dą d o  W arszawy,

Lustracja powiatowych urzędów
W  d n iu  3 1>. m. p. L. W o jn a ,  d y r e k to r  Izby 

S k a rb o w e j  w  W iln ie ,  u d a t  tsię aia lu s t rac ję
p o w ia to w y ch  urzędów sk a rb o w y ch .

Z as tęps tw o  n a  czas nieobecności objął p. 
' J e r z y  Starczew ski ,  n acze ln ik  w y d z ia łu  III  Izby.

Z RADY MIEJSKIEJ TEa TR HA POHULANCE ■
Wczaruj wieczorem odliylo się plenar  

ne poisiedzoi. e Bady miejskiej. Z d w u ­
dziestu k lk u puinkt. porządku dz ien n e­
go zanotow ać należy  następujące w aż­
niejsze uchwały: opracow anie d odalk0 - 
w ego budżetu na sum ę 3 0 0 , 0 0 9  zł. na ro 
boty w od ociągow o - k analizacyjne, do 
datkow ego budżetu na sum ę 45.000 zł. 
na uporządkow anie w jazdów do m iasta  
n a  ul. B eliny i A ntokolskiej, oraz na su 
m ę 100.000 zł. na roboty regulacyjne  
brzegów W ilji i przebudow ę ul. Z ygm un  
tow skiej. Skole.i uchwalono szereg "fonio 
sków  o nabycie pasów /V m i  i zabudo  
w ań na ul. P iwnej oraz na Nadbrzeżnej 
Anlokolskicj U chw alono upow ażnić  Za 
rząd miasta d o  niemzipatrywa-nia w pr/.e 
ciągu 2 lat ]>róśl) o pozw olenie  na budo  
wę na terenach, k-tóreby wchodziły w 
grę w  zwaązku z zam erzciuami u ibani  
s 1 y-c zn eni i mag rat rui u.

. Na prośbę Rady Pedagogicznej szkoły  
powszechnej, Nr. 40 uchw alono szk o p  
tej nadać mazwę iw . Ks. Bisk. Bandur- 
skiego. Uchwalono projekt statutu iun  
dacji im Zygmunta Jusz.kiewicza, którv  
przekazał m jfsfti 14.200 złotych na usta 
lenie stypemdjum dla słuchacza wszech  
ntcy wileńskiej.

Pozatem  dokonano wyborów do róż 
nych ciał sam orządow ych. D o Rady Ko

m unalm  j Kasy -Oszczcdnotści na miieisce 
niż. Zaisztowta, który wszedł w skład Za 
rządu KKO. wybrano inż. Władysława  
Barańskiego, dyrektora Izby Przem. *— 
Handl. Na miejsce radnego CzyszowslUe  
g o  do Kcimisji F inansow o —  Gospodar­
czej wybrano mec. O lechnow icza i do tej 
że komi\sjj na miejsce radnego Mazurkie 
w icza d-ra M chała Iw aszkiew icza. Do 
Kom sji Hl wizyjnej KKO. wę brano p. 
Ferdynanda P racza. Wreszcie do Rady 
Opiekuńczej Państw. Szkoły Techn. im. 
Marszalka Pitsud.sk:?go ponow nie  w vbra 
no inż. Henryka Jensza.

W  końcu posiedzenia rozpatrzono wol 
ny w niosek, zgłoszony przez klub Uzd po 
wieinia Czospodarczego Wilna. Wjni-osek 
dom agał się zaliczenia wszystkim  pra­
cow nikom  m iejsk im  podw ójnie  -czasu o- 
cliol mczej służbę wojskowej -w okresie  
wojny Dotychczas bow iem  lata te IV z o 
nio podw óin ie  jedynie tym  pracow nikom ,  
którzy pi*zed wstąpieniom do woj ka by 
li już (iracow nikaimi: magistratu. Nagłość  
wniosku uchw alono w brew  głosOm rad 
nych  z emleeji. P 0 dyskusji, jaka się w y  
wiązała nad w niosk iem , postanow iono  
pi /j kazać go zarządowi nr as I ą dla odpn  
wdedniego opraCywnnia i wniesienia  go 
ponow nie  na najbliższe plenarne posie  
dze;n‘e Rady Miejskiej.

na Jtoji 4-ej
Z d n ie m  8 1,. -m. nastąipi z m ia n a  w  k u r s o ­

w a n iu  au to b u só w  ma limji 4-ej.
W dni pow szednie:
O d ja zd v  z ])1. O rzeszkow ej o  godz. 7.o0. 

i 6,00 . 20..H).
O djazdy  z Je rozo lin rk i  8 15. 16.30 i 20,30.
W dniu św iąteczne:
O d ja zd y  z pl.  O rzeszkow ej:  9,00, 15,00 i 

21 00 .

O djazdy  z Je ro zo l im k i;  9,30, lu,30 i 21,30

Żyrte za Kaczkę
30 ub. m. 24-lelni W ładysław  Juchniew icz  

z  Bużan. gm iny bn isław sk icj, urządzi! polow a­
nie na jeziorze. Gdy zestrzeli! kaczką, rozebrał 
s ię  i popłynął do n iej, jednak s iły  go lopuścily 
t utonął.

*  *  *

t b. m . pow iew a s ię  24-!ełn ia Marja Janulc- 
w icz m ieszkanka Byko/wszezyzny, gin. jmd/e 
kiej, paw. brasławskiegKi. Spowiudu garbu bj ta 
zn iechęcona do życia i lo  było  pow odem  pra- 
w<li;pi .dolinie, su n n b ó jsl a a .

Dzieci bez dozoru
W dniu 28 ub. m., ok o ło  gw lz. 18- ba- 

•wiąee s ię  dzieci w m ieszkaniu Antoniny J'or- 
deczkuw ej w ę wsi Stryjów ku (in>w. Grodno) 
przew róciły  zapalaną lam pę nul której zajął się  
suchy len na piecu. Lekko poparzona została  
lC-lctnia Z inaida .Moedeczkówna. a jej 5-Ieł a 
siostra, .Serafina, zm arła w skutek poparzenia. 
Ogień ugasili dom ow nicy.

J a k  w iad o m o ,  -od k i lk u  dni v> W i n i e  t r w a  
s t r a jk  tak só w ek .  30-go w rześn ia  o godz 24-ej 
w szystk ie  autodomoiżki z jech a ły  do  garażów

S tra jk  ten  jost w yrazem  pro tes tu  p rzec iw ko  
wtprowadzcmiu przez m ag is t ra l  now ej t a r y f y  ob 
n iża jąc e j  d o ty ch czaso w ą  tak sę  za p rze jazd y .

W łaścic iele  d o ro ż ek  sa iuoehodow ycl i  zw ró  
ciii się w c z o ra j  d o  zw iąz k u  właścicieli  do ro żek  
k o n n y c h  n p ro śb ą  o  po p a rc ie  icli w ys iłków  i 
p rzy łączen ie  się do s t r a jk u  tak só w k a rz y .  W  za- 
m ia n  za to w przyszłości  ob iecal i  pop rzeć  w  era  
zie p o trzeb y  doro żk arzy .

Tragiczny wypadek przed oknami redakcji
W czoraj ok o ło  godz. 10 na P lacu K ated­

ralnym  przy zbiegu ulie Św. M agdaleny i B lsku  
pa B aiidurskirgo naprzeciw ka ok ien  naszej re 
dakeji w ydarzył się  tragiczny wypadek:

W  chw ili kiedy przez jezdnię przechodził 
starszy m ężczyzna z  koszeni w ręku. od  strony  
ul. M agdaleny nadjechał przepełniony pasaże­
ram i autobus kom unikacji m iejskiej.

Szofer w ostatn iej chw ili zauw aży! przeehod  
ute i zaczął daw ać sygn ały . B yło już jednak zu 
późno. P rzechodzeń straci! orjentację. szofer  
rów nież n ie zdążył zaham ow ać m aszyny i auto­
bus najechał na przechodnia. K oia przeszły  
przez n ieszczęśliw ca.

W i zwisłna p ogotow i- ratunkow e. Lekarz 
stw ierd ził, i / t  nieznajm ny m a połam ane nogi 
raz pękniętą czaszkę. D ogoryw ającego przewie

zion o  do szp  dala św Jakóba, gdzie  wkrótce  
życie zakończył.

W obce nieodnulezienia przy n ieszczęśliw ym  
staruszku di kum entńw , nazw isko jego nie z o ­
sta ło  narazić ustalone. Szofera, k tórego narazie  
zatrzym ano, do sp isan ia  proą.ikńlu, zw oln iono .

N a m arginesie należy zaznaczyć, że ,,języcz  
kieni u w agi“ m ogło  być przepełn ien ie  autobu­
su . P asażerow ie sied zie li oliok  szo fera , co tą . 
u lew a ło  sw obodę ruchów  kierowcy.

W ieczorem  ustalono tożsam ość ofiary wy 
pud ku. O kazał się  nim 65-lclni Juzef Turczyn  
(ul. K aiw aryjska 97). (c)
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MISTRZOSTW A NARCIARSKIE K.F.W . 
W W IL N IE .

Władzie naczelne Kol. Przysp. W djsk. po­
w ierzy ły  kolejarzom  w ileń sk im  zorganizow ać  
m istrzostw a nurciarskie KPW  w W iln ie

W iln ian ie przystąpił już d o  w stępnych prac 
przygii*Vtwawc.zy eh. Z awody od l ędą sę  najpra­
w dopodobniej w pierw izej potiiwie styczn ia. 
O gółem  ma slartuw ać okuln 390 zaw odników  
m ca łej P olsk i Jednocześn ie  KPW  w ileńskie  
zam ierza na zaw ody te sprow adzić  kilku czo  
ło w y  eh zaw odników  z Z akopanego.

SPORT W  LIDZIE.
W Lidzie odbyty  się  wielkie zawody sporte 

w e  i ])rzystpotsobiema wojskowego. W  zawoda-ch 
b r a ło  udzia j  12 zespołów PW . Z w, Strzeleckie­
go, Gnu. i H arce rs tw o.

Zawód- by ty  zo rgan izow ane  s la ran ie in  kom. 
PW . przy 7 7 p .  p. ka|p«tana (irzywaeza, przy  po 
m o cy  in s t ru k to ra  O środka  W F .  z W iln a  plut.  A. 
Sadowskiego,

Z aw ody ouzudzdy w  Lidzie o g rom ne  zaintere 
so w a  nic, g ro m ad ząc  sp o ro  publiczności.  Ze.spoto 
wo pierw sze  miejsce  w  w ie loboju  zdobył Zwią­
zek Strzelecki z i l iem akoń .

;Na 100 m 'r .  zwyciężył Mo.ścibrodzki 12,4 
sek.:  w skoku  w dał  Grudziński -5 n u r .  70 cin 'r . ,  
w  g ran ac ie  zwyciężył W ols ki —  (>8 m tr.

W  gracli  spo-rloiwy.cli w  tu rn ie ju  pi tki siaUro 
wej  wryniki by ły  nas tępu jące :  Zw\ Strzelecki |>o 
k o n a ł  d ru ży n ę  z Bioniakoń 2:0. a zespól H u f ­
ców Sżkolnyeli wygra!  z d ru ż y n ą  G im nazjum  
P aństw ow ego  2:0.

iPo zaw odach  odbyło  się uroczyste  rozdan ie  
nagród .

- \ \ a rlo nadm ienić ,  że  b u d u jąc y  s,ię s tąd jon  
sp o r to w y  w Lidzie dobiega końca  Bedzie to je 
den  z na jw iększych  s ta d jo n ó w  na prowincji .  
S tad  jon in idow any  jest s ta ran iem  społeczeństwa

m ie jscowego  p rzy  usilłuej p o m o cy  burm is trza  
Lrdy, do  77 u  p  p n tk o w n ik a  Majewskiego i 

Boż a. P l-m y projektow ał inż.  Przewłocki
P rzed  zaw o d am i w Lidzie został  p rzep row a  

dzony  8 dn.owy k u r s  w ych o w an ia  fizycznego, a 
n a  z konezjonie k u rsu  odby ł  się egzamin na kan 
d \d a tó \v  sędziów lekkoatle tycznych .  E gzam in  
zdało 3 c z ło n k ó w  Z w .Strzeleckiego.

REPREZENTAC IE PIEKARSKIE AE- 
STIMI NA NLECZS z  POLSKĄ  

I WĘGRAMI.
Austrjackii Związek P i łk a rsk i  przez k ap itan a  

twego IIii-go \le is la  zesta-wit już  re p re z e n ta c y jn e  
składy7 p i łk a rsk ie  n a  mecze re inrezentaey7jne z 
Polską  i W ęg ram i k tó re  o dbędą  się jednego dn ia  
m ianow ic ie  6 b. m.

W  m eczu  z Po lską  wystąpi  d ru g a  reprezenla  
eja Austr j i  w składzie:

Havliezek (Vienna), Reiner (Yienna) — 
Selilat (F ia r id sd o rfe r  A. G.). Lebeda  (Libertas)
—  U rb a n ek  (Admira) —  Sk o u n a ł  (Rapid). Rrou 
sek l.ibentais) —  Gescbweidl (Yienna) —  Sloiber 
(Admira) —  Donnenfeld  (Ilakoacli)  —  HoJec 
(Yienna)

Z W ęg ram i  walczyć będzie  pierwszy zespól 
\ n s l r j i  w s k l i t z i c :  Piat,zer. SeMa —  Sclimaus, 

W ag n e r  - H o f fm an  —  Erdl,  Yogel II —  Strauli
— Ri-can —  I la h n e m e n n  —  Yogel I.

ROTHOEE N i e  w  y s t ą p i  n a  m e c z u  
PRZECIW KO CZEC1IOSLOW AC-II.

W  nadch o d zącą  niedzielę odbedzie  się w 
Pozinaniu międzypańs-tw-owy mecz boksersk i  
Po lska  —  Czechosłowacja .

W  rep rezen tac j i  Polski de f in i tyw nie  n ie  wy 
s tąp i  Rothoilc, k tó rego  w obec  tego w w adze  m u ­
szej zastąp- Sobkow iak.

R o tho lc  nie s ta r tu je  ze względu n a  przypada  
jący  w dn iu  m eczu  żydowski ,,S ąd n y  dzień ‘.

Teatr Muzyczny JLU1 n :Â
Dziś o  godz. 8 1 $  wiecz.

DZIEWCZĘ z PGUN0JI
z L. Romanowską

Towarzystwo 
Kursów Technicznych

w  W ilnie
urucham ia w roku 1935/36 następujące  
kursy wieczorowe: D rogow e, M iernicze, 
M elji,raiy.jne, Rad jo i E lektrotechniczne  
oraz korespondencyjne: budow lane, dro- 
pow e i na p raw o prow adzenia robot bu­
dow lanych . tnformacyj udziela Sekretar 
jat — W ilno, l lo lendern ia  12, gmach  

P aństw ow ej Szkoły Technicznej.

■ e rz '  m aicze -sa .1 ,  u a c ^ iu in .  m  - t r r y • i  ,  » r  ■ • i  i |  1  » 1 i  ■■

Zmiana roikhuu jazdy autobosow WilflU $F0Zi FÓWI116Ż StF3]k d^FOŻ^k kODIlYCll
J a k  się  d o n  lądu jem y, właścic ie le  do ro żek  

k o n n y c h  n ie  udzielil i  joszczer odpow iedzi ,  gdy­
by j e d n a k  z so l ida ryzow al i  -się z w łaśc ic ie lam i 
taksówek, W iln o  -pozostałoby bez ś ro d k ó w  lo­
kom ocji ,  w y łącza jąc  oczywiście,  k o m u n ik a c ję  
a u tobusow ą .

\Yę//>r:ij d o  p re zy d e n ta  m ias ta  zgłosiła  się  
de legac ja  właścic ie li  d o ro ż ek  sam och o d o w y ch .  
Delegacja ta  p ros i ła  o  cofn ięc ie  przez  m a g is t ra t  
n ow ej  ta ry fy ,  o b n iża jąc e j  op ła ty  za  p rze jazdy .

J a k  się d ow iadu jem y .  m agistrat obstaje  
przy now ej taryfie.

3  Dziś o  godz .  8  e] wiecz. ►

I K L U B  K I B I C Ó W  1
J  Ceny p r o p a g a n d o w e  £
* im T T im TTT»«ń  r»yTTCyłłłT-»T-fTT»TTT?TT»f

t3 A D  i  0
W WiLNIE

PIĄTE-K, d n ia  4 p a ź d z ie rn ik a  1933 roku .

6,30: P ieśń ;  6,53: iPobudka  do g im n .;  6.34: 
Gimn. 6.50: Muzyka 7,20: Dziennik  por.  Mu­
zyka;  7,50: Prograim  dz.  7 55: Giełda ro ln icza ,  
800: Audycja  d la  szkół; 8,10: P rz e rw a .  11,57 
Czas; 1200: H ij-nał7 12.03: D zienn ik  -pof. 12,15- 
A u d y c ja  id.la szkół;  12 40. Kctncert zespołu  
%Vieslawa W ilkosza ;  13,25: C h w i lk a  d la  kobiet;  
13.30: Z ry n k u  p racy ;  13,35: Muzi ka  p o p u la r n a ;  
14 30: P rz e rw a ;  15.15. Odcinek pow ieśc iow y.  
15.25: Życie k u l tu ra ln e  n u a s ła  i p row inc ji ;  
15,30 M uzyka  lek k a ;  16,00: P o g a d a n k a  d la  cho 
ry ch ;  16,15: K oncer t  w wyk. Ork, T adeusza  
Seredyńsk iego .  16,45: P a ź d z ie rn ik  na  n ieb ie  i 
z iemi; 17,00: W  p o lsk ie j  d aw n ie jsze j  Pom pei;  
17,15: M inuta  poezji ;  17,20- Gabriel  F a u rć  
4ćwiniet  fo r tep ian o w y  d-moll op. 89; 17,50.
P o ra d n ik  -sportowy; 18.00: K o n cer t  Ork  D yr  
T ra m w a jó w  i A u tobusów ; 18 30: P r o g r a m  na > 
sobotę;  18,40: P ie śn i  z d aw n y ch  czasów ; 19,00 
Ze sp ra w  l i tew skich ;  19 10: Sk lep  b ak a le jn o -  
spożywczy —- wygi. W ik to r  T-rościanko; 19,25: 
K oucent re k la m o w y ;  19,35: W ia d .  sportow e.  
19,,50: A k tu a ln y  m o n o lo g ;  20,00: M elod je  z ope­
re tk i  „M inis te r  z T im b u k tu 1-; 20 50 Dzienn ik  
wiecz. 2100: O b ra zk i  z Polski  w spółczesne j;  
21,05: K oncer t  sy-mf. 22,20: M uzyka  tan eczn a ;  
‘23,00 Kom. met.  23,05: M uzyka t an e cz n a

» N A  N I E Z N A N Y C H  
S Z L A K A C H *

R A D J O  D L A  D Z I E C I
W P I Ą T E K  4. X. O GODZ. 12.15

SOBOTA, d n ia  5 paźdz ie rn ika  1935 r.
6210: Pieśń;  6.33; P o b u d k a  d o  gimn.;  6.34 

Gimn.;  6.50: M uzyka;  7.20: Dziennik  por.;  Me 
zyka. 7.50: P ro g ra m  dz ; 7.55: Giełda ro ln .;  8.00 
Audycja  d-Ia szkól, 8.10— 11.57: P rze rw a ;  11.57- 
Czais; 12.00; H e jn a ł ;  12.03: Dziennik  P o łudn .  
12.15: Koncert  zespołu solowego S K fan a  Racho 
n :a; 13.25: Chwilka d la  kołńet ;  13.30. Muzyka 
p o p u la rn a ;  14 30: Z francu-k ie ł i  ariyydzieł o p e ro ­

w ych-  15.00: Odczytanie  fragm. z pow, Haliny;  
A ndersk ie j ;  15.15: Odcinek  pow ieśc iow y; 15.25- 
Życie ku llu ra lne  m ias ta  i p row inc ji :  15.30 Kon 
cer t  T r io  Salonowego; 16.00: Lekcja  języka  f r a n ­
cusk iego;  10.15: U tw ory  n a  gitarę. 16.30: Skrzyń 
ka techn iczna;  16.45 Cala Po lska  śpiewa; 17.00: 
N abożeństw o  z O stre j  B ram y ;  17.50: Nasze
m ia s ta  i m iasteczka.  Miasteczko Świr" —  pog 
'.vygł, prof .  Mieczysław L im an o w sk i ;  18.00: Słu­
c h o w isk o  dla dzieci s ta rszych ;  18.30: P ro g ram  
n a  niedzielę;  18.40: U tw ory  Vivaldiego; 19.10: 
N a przecięciu  d w ó ch  k u l tu r  —  w o p raco w an iu  
A ntoniego Gołubiewa; 19.25: P rzegląd  p ra sy  ro l ­
niczej;  19.33: W iad .  sportow e; 19.50 Pogadank*  
a k tu a ln a ;  20.00: Pra-szę sobie nie p r z e s z k a ­
dzać :  20.45; Dziennik  wiecz 20.55: Obrazki  i  
Lolski współczesne j;  21.00: A udyc ja  d la  Pola- • 

?w  z zagran icy ;  21.30: W esoła  Syrena. 22 00: 
M "zyka  lekka ;  2300 .  Kom. met.;  '23.05— 24.00 
M uzyka taneczna

Książki — to rozmowy z oenja inym i 1 jd źm i
N O W A

Wyon7yc7»ln'? ksfafek
W ilno, Jagiellońska 16 —  9

Ostatnie NOWO sC1 —  naukowe — bele 
trystyka KLRSYCZNfl I lektura szkolna  

oraz D L A  D Z I E C I !
Czynna od g. 12 d o  18 z wyiątkiem świąt.  
Ki ucja 3 zt. _______ R bonam ent 2 zł.

Kłusownicy zabili łosia na terenie
gminy rudzisWej

P olicja  aniMztuwała weziaraj pod B udzisz- trzcina dniam i w  lasach państw ow ych  na łez­
kam i 2 klusnw uików , -którzy zastrzelili przed gminy muz-is -ie' ładn ego  łosia .

Wilia wyrzuciła zwłoki nieznanego
samobójcy

W czoraj w południe V kom isarjai P. zo ­
sta ł pmw iadoiuieny. iż fa lc W ilji w yrzueiły na 
pia.-zcz; - 1y brzeg wpobliżu niająfkn Zakręt 
zw łoki ti pieiea. Hvly lo  zw łoki m ężczyzny w 
w ieku la ł 25— 30. blondyna ubranego w sp or­
tow e spodn ie i czarne buciki.

'/.itfLiypli żi. iLiinipnlaw

naleziono w ob ec czego tażsam ośe jego nie zo­
sta ła  ustalona. T-opielea przew ieziono do kost­
niej- przy szpitalu  św Jakoba,

Jak przypuszczają, sa  to zw łoki n iiznanepo  
m ężczyzny, kióry rzucił się  z mostu Zwierzy- 
nieek ieao  do W ilii w leeaarem  11 sierr, ni a rb,



10 ,KUR.IER“ z dn. 4  październ ika 11)35 r.

K R ON I K A
Piątek

4
Październik

Dziś; F ranc iszka  Seraf.  W. 

Ju t r o :  P lacyda  M.

W s c n o d  s to ń c a — godz.  5 m . 22 

Z ac h ó d  s ło ń c a — godz. 4 m. 49

S p o strze żen ia  Z akłauu Meta, r jlo g jl U. S. B 
w W ilnie z dnia 3.X. 1935 r.

i C iśn ien ie  750
T em p era  tu ra  ś red n ia  +  17 
T e m p e r a tu r a  n a jw y ż s z a  +  22 
Te,inipera 'ura na jn iższa  +  12 
O pad  —
W io lr  po łudn iow y
Tend.  zn iżkow a,  w ieczorem  wzrost
Uwagi:  pogodnie,  wieczorem  c h m u rn o .

P R Z E P O W IE D N IA  POGODA W ED ŁU G  PIM -a
do  wieczora dn. 4. X. 1935 t.

Po c h m u rn y m ,  m ie jscam i  m glis tym  i d żdży­
stym  ra n k u  w c iągu  dn ia  p o lep szen ie  się e ta n u  
pogody

T e m p e ra tu ra  hc.z w iększych  zm ian .
S łabe  w ia try  z k ie ru n k ó w  p o łu d n io w y ch

DZIŚ DYŻURUJĄ A PTE K I:
Dziś w nocy d y ż u ru ją  n a s tęp u jąc e  ap tek i :  

R odow icza  (O s tro b ram sk a  4), A ugustow skiego 
IMickiew icza 10), Ju rk o w sk ieg o  (W ileńska  8), 
Sapożi ikow a  (S tefańska  róg  Za walnej) .

P o n a d to  d y ż u ru ją  wszystkie  ap tek i  n a  p rz e d ­
m ieśc iach  za w y ją tk ie m  Siii]>iszek.

RUCH POPULACYJNY:
—  ZARESTROW ANE URODZINY: 1) Boroiw 

sk i  W ule r jan ,  2) S z u m sk a  W e ro n ik a  3) Pażuś 
ludeusz,  4) Noskin  Abram, 5) E k m a n  Szloma 
W ilf,  6j Jaksztówna, Jeolina., 7) Miilczarska Kry 
s ty n a  Halina ,  8) Slainkiewiczówna Mierosława 
Teresa ,  9) C hodkiew iczów na Teresa  Jn ian ia ,  10) 
Lew in Chaim.

—  ZAŚLUBINY: 1) Mallszkiewicz iSzaja — 
Raszko w»czó\vna L iba ;  2) Sztejnberg  Szmul — 
P n rk inów na  N ocham a;  3} A ndre jew  Grzegorz — 
B u ćków na  Aleksandra* 3) Gajdul Józef  —  Ado 
lewska I ren a ;  4) Rodziewicz Józef  —  Ł opatow  
na Helena ;  5) Ziniewicz Józe f  —  Adamkiewi- 
czówna J a n  insi* 6) Kuszcow D y m itr  —  W ince  
wiczówna Jan ina ,

ZGONY: 1) Illi towicz Dobrusza,  lal 79; 2) 
Coisnokiewicz. szewc, lat 46; 3) Szczokal Bernard  
ro ln ik  lat 45; 4) Cyipur Ryiwa, lat 48; <5) Polaszó 
w n a  Darga, s-lirżąca, lat 19; 61 Jam nowski Al n am 

Harz, lat  69; 7) P u p k o  R achela ,  ekspedjent  
ka, lat 22.

PRZYBYLI DO W ILN A
—  Do H ote lu  Goorges a: S z tu rm  de Sztrem  

E d w a rd  z W an szaw y ;  p ro f .  I la ra b asze w sk i  Ja n  
Z W a r s z a w y ,  P ą p i rm e js te r  Leon, in ży n ie r  z 
L idy; kjit. Gsuuna Bleslaw ze Sto lpców; W olsk i  
Sew eryn  ,z W arsz a w y ;  E lsb o rg  E r n s t  z Rygi; 
Chr.ri tons Alnktfander z Rygi; H asfe ld  B ron is ław  
ra d ca  miniisterja lny z W a r s z a w y > Cumge Jak ó b ,  
lekarz  z W jarszaw y; m jr ,  BcLdauowski Zygm unt  
z Bielska.

MILJSKA.
—  Może d la tego ,  że p rzedm ieśc ie?  P ra w ic

od tygodnia  l a t a rn ia  ulicznie iprzy zbiegu ulic
Św ierkowej,  Zacisza  i Zgody i s ą s ied n ie  prze  
s ia ły  się pa lić ,  P o w ró ć  i ty w a ru n k i  z przed  lat 
5. Jsziaęście, -żo inieima deszczów , bob y  inaczej 
m ie sz k ań c y  tej  dz ie ln icy  brnę li  po  pais w błocie, 
zwfas-zćta w tak  ciemnie moce, ja k  teraz.  Slujiy 
la tann iane  w  tych  w a r u n k a c h  sp e łn ia ją  inne 
zadumie, niż to, ja k ie m u  m ia ły  s ł u ż y ć  oto prze  
c h o d n ic  s t u k a j ą  w inie g łowami, mało' co  jd ró ż  
n ia ją c  ma irzy  k ro k i  .pirzed sobą .

W  c iąg u  najli liższycb dni e lek t ro w n ia  c h y ­
ba  się nam yśli  i ,la ta rn ie  u ru c h o m i .  Tylko  d la ­
czego do tychczas  n ie  zw róciła  ma Jo  u w a g i ? '  
Może dlatego, że dz ie je  si ęlo  ma pi-zedinftąśeiu?

—  ZARZĄD MIASTA PO STc.N O W lŁ NA 
DAĆ B IB L JO T E G E  i czytelni m ie jsk ie j  n r  2, 
m ieszczące j  się p rzy  u.!. B o n if ra te rsk ie j ,  n azw ę  
b ib ljo leki m ie jsk ie j  im. W ac ła w a  M akowskiego, 
od  ktÓTcgo w swoim czasie  czy te ln ia  ta  została  
przez m ag is t ra t  o d k u p io n a

—  sPODATKI KOMUNALNE. W  c iągu listo 
p ada  do 1 g ru d n ia  p ła tne  są  wszystkie  sam ois tne  
p oda tk i  m ie jsk ie  za II półrocze. N akazy  p ła tn i ­
cze zostały już p ła tn ik o m  doręczom-e W e  wspom 
n ian y m  term in ie  p ła tne  s ą  p o d a tk i  od psów 
szyldów i rek lam  oraz  od  zużycia b ru k ó w .

i
Z POCZTY.

—  W ole l ibyśm y  zn iżkę  d o  W arsz a w y ,  Świę- 
c ian Motodccznu.. .  D yrekcja  P. i T. k o m u n ik u je :
Z dn iem  !.X r .  b. zn iża  się  op ła ty  za trzy- 
ni imutową ro z m o w ę  te le fon iczną  zwykłą  m iędzy  
Polską  a J a w ą  i M aderą  ze 126 fint na 85 frs. 
S u m a trą  i Celebes ,ze 136 f i s  m  91 fes.

SPRAW Y SZKOLNE.
—  Shelley',s liMtrtutc. Zapisy  na k u r s  k ry  

zysawy, s ly p en d ju m  do Lonly iu i  (8 zł. mieś, i 
ucz. p a ń s tk  5 zJĄ wyłączn ie  dwa dni:  4 i 6 p a ź ­
d z ie rn ik a  —  Mickiewicza 1 (godz. 11— 13 
i 18— 19).

—  Roczne  Kursy  P ie lęg n o w an ia  i W y c h o ­
w an ia  Dzieci ' igz .  o l  1926 r. w W ilnie) .  P r o g ­
r a m  o b e jm u je  ku rs  teo re tyczny  i p ra k ty k ę  w

l i k i

H ELIO SI C ale  W ilno  

m ówi tylko 

o  fi lmie Bengali z Gary 
Cooperem

Jeże l i  n ie widzia łeś tego  na is lynn ie  szeq o  f Imu świata  — śp iesz  ujrzeć.
Nad  p ro g ra m :  Pierwsza p las tyczna  atrakcja kolorowa. Początek  o 4-ej, w s o b  i n iedz,  o  2-ej

P A N | Kolosalne powodzenie!

Ina Benita, Brodniewicz, Znicz i in.
w n a j lep szy m  filmie wszystkich czasów

P oczątek  seansów, punktualnie: 4 —6— 8

BT* F  Baiecznv dodatek kolorow y
»  » •  1 “  ® , Ł  i na jn .  a s tu a l j a  w n a u p iu y i ,

10.15 B.lety h o n o ro w e  n iew ażne

Aj B .^ ,1  DziS p o tęż n a  s e n sa c ja  d la  p r a g rą c y c h  silnych wrażeń

S  Morderstwo w kasynie
Dzięki t e m u  filmowi b o h a te r  PAUL LUKAS sta ł  s ię  w elkg  qwiazda Żywe te m p o .  F ra p u jąc a  
akc ja .  D y n am ik a  zdjęć.  Nad p ro g ram : Dodatki i najnowsze aktualja. P o c / ą t e k  o  godz .  4 ej

B E -a ia |  W CŻUMGL&CH AFRYKI w 2-ch
16 obraz.

z u d z ia łem  c a łeg o  z esp o łu  i u lu b ien .  Wilna: b a le tm is t rza  K. O s trow sk iego ,  
p r im a b a l .  Basi  Relskiej,  p ieśń .  iv ary Ż ejm ów ny ,  h u m o r .  fl. J a k s z t a s a  o raz  p o żeg n .  w y +  piosenK.  
St Czerwińskiego.  — ÓNON5: W najbliż  p rog i ,  wysrąptą: w iośn iana ,  żywiołowa p ie śn ia rk a  Gos ia  
N egro ,  znak  nowocz. p io se n k a rz  Bolesław Majski o raz  trosk. k o m i k  sz m o n c .  A ntoni  Kaczorowski 
Codz. 2 s e a n s e :  o  6 30 i 9-ęj, w niedz ,  i św. 3 s.: 4.15, 6,45 i 9 15. W so b o ty  k asa  czynna  od 10 ej

f t C m C I C l *  I uzi5 P° raz Pierwszy razem n a  e k r a n ie  Henry Garat i Liii Damita
W  w  I "  I  J  M  |  w na jn o w sze j  św ie tne j  k o m ed j i  m uzyczne j  p t.

SKRADZIONO CZŁOWIEKA
Nad p r o g ra m :  DODATKI D Ź W IĘ K O W E . P o czą tek  seansów  cod z ien n ie  o godz. 4-ej pp.

EGLACH 
GŁOW Y

__ujg sią  pr*osm

w ó m
i A a - r M H A a u r v C i > « S . P O i L A e o ć  w a i  z m i

I s tn ie je  o d  1843 r o k u

\MILENKIft— WiPlka 21
C "  ja d a ln ie ,  sy p ia ln ie  i gabi- 

B*l  C  O Ł Ł  ne tow e,  k red en sy ,  stoty, 
ióżka i t. d W ykwintne.  M ocne .  N ied ro g o  
— Na d o g o d n y c h  w a ru n k a c h  i N/ł  RflTY.— 

Nadeszły  nowości.

szp i ta lach ,  p rzed sz k o lac h  i ż łobkach.  Zapisy są 
p r z y jm o w a n e  w loka lu  Rocznych K u rsó w  Han 
d.lowych przy  ul. Mickiewicza 22— 5, Jd godz 
5— 7 wiecz

ZE ZW IĄZKÓW  i s t ó w .
—  Z Kola  P e o w ia k o w  Z arząd  Koła Peowia- 

ków w Wil-nio n in ie jszem  p o w ia d am ia  cz ło n ­
k ów  Koła, iż wv d n iu  5 b. m. o  godz. 18-ej o d ­
będzie  ^się pośw ięcenie  nowego loka lu  p rz y  ul 
O rzeszkow ej 11 o raz  „H erba tka! '

ZEBRANIA I ODCZYTY.
—  Zw iązek  Le gj’on is tów  P u ław sk ich  (wT 1914 r. 
z o rg an izo w an y  w  .Ihi lawa cli i b r a ł  u d z ia ł  w 
w alkach  niepodiegłoiściowycli),  O kręg  W ileńsk i ,  
p rz ep ro w a d z i ł  się ma ul. O rzeszkow ej  11, do 
lokalu  .Federac j i  PZOO, gdzie p o w s ta ła  c en t r a l  
na  s iedziba zw iązków  s fcd ero w an y ch .

iDo z a rz ą d u  okręgu  wileńskiego! 7 w  Le- 
gjonistów P u ła w sk ic h  na leżą :  S te fan  F r e j la g — 
prezes,  Zygm unt  B anaszew ski  —  wiceprezes,  
Józe f  Jack iew icz  —  ,sek re ta rz ,  J a n  G rudzk i— 
ska rb n ik .

W  p ierw szych  d n ia c h  l is topada  ,n a s tąp ,  p o ­
święcenie  sz ta n d a ru  i w  t y m  czasie odbędzie  
się z jazd  okręgu  wileńskiego. Na u roczystośc i  
zapowiedzie li  sw o i  p rz y ja zd  p rzed s taw ic ie le  z a ­
rząd u  głównego F ed e rac ji  o r a /  z a rząd u  g łów ­
nego ż \ \ , L cg jo n is ló w  Pu ław sk ich ,  p rzed s taw i  
ciele władz, w o jsk a  i spo łeczeńs tw a.

ZAB A WY
—  Z a rz ą d  Kola  W ileń sk ieg o  Z w iązku  O fl 

c erów  Rezerwy u p rz e jm ie  p o d a je  do  w ia d o m o ­
ści że dn ia  5 p a ź d z ie rn ik a  r'b., odbędzie  s ię  w 
loka lu  w łasinymi (ul. 'O rzeszkow ej 11 a in. 1) 
„D anc ing—iBri-dge", p o c zą te k  o godz. 21. W stęp  
wyłącz,ivc dla członków, w p ro w ad z o n y ch  gości 
i ak ad e m ik ó w .

SPRAW Y ŻYDOW SKIE.
RABIN RU-BI' .SZTE.TN został  ponow nie  

w y b ra n y  członkiem egzekutyw y Żydowskich  
Delegacyj w Paryżu.

Równocześnie  o trzym ał  rab. R uhm sz te jn  za ­
wiadomienie  o  swym  wyborze  n a  członka egze­
ku ty w y  św ia tow ego Kongresu  Żydowskiego.

-  W STRZYMANIE RYGORÓW EGZEKU­
CYJNYCH PO SĄDNY DZIEŃ. Delegacja  Centra  
li Wileńskiego Związku Kupców  w osobie inż. 
.awenokiego  i dyr. Z a łk inda  in te rw en jo w ata  u 

D yrek tora  Izby S karbow ej  w sp raw ie  w strzym a 
n ia  egzekucyj u Żydów  aiż po Sądny  Dzień t. j. 
do 8 b. m.

P. D y re k to r  Izby p rz y rz e k ł  .sprawę zanltwić. 
przychylnie .

—  Z M N IE JS Z E N IE  SUBSYDJÓW  JO INTU" 
D yrek lo rzy  „ Jo in lu "  w Poisce  pp. Gitermam i 
Najsz la t  wyjechali  do  Paryiża w  sp raw ach  zwią 
zanyeh z .subsydjaimi „ Jo in lu "  d la  imstytucyj ży 
dowskich w Polsce.

P o d o b n o  liczy'ć się należy, z w ydn tnem

Dyrektor banku, Szef biura, 
P r z e m y s ł o w i e c ,  Kupiec, 

R ze m ie ś ln ik
p rag n ący  powiększyć o b ro ty  sw ego  
p rzedsięb io rs tw a,  pow in ien  z a p a m ię ta ć

Telefon H j»b
lub  zwrócić s ię  l is tow nie  z c a le m  z a ­
u f a n ie m  zawezwać fachow ca  w celu  
p rz ep ro w a d z en ia  p lan o w ej  k a m p a n j i

o g łoszen iow e j.

O G Ł O S Z E N I A  —  N A U K A !
Któż lepie j  u sk u te cz n ić  to m o że ?

TYL*°- BURO OGŁOSZEŃ

S ie fa iia G rs lH iw s M e g jj
w  Wilnie,  ul. Garbarska 1

t e le fon  82

P r z e t a r g
g a r n iz o n o w a ’ Kom isja  Żywnośc iowa W ilno ,  

1 ' o d a je  d i w iadom ości ,  że w d n iu  21.X 1935 r.  
o godz. 9.09 odbędzie  się p rze lu rg  w kasyn ie  

.ipedofie. garn .  W ifno, ul. T a ta r s k a  Nr 5 n a  
sprzodaż  i w w j i i i  z oddzia łów  garn . W iln o  ma 
okres od l .X  1996 r. d o  30.1X 1936 r.

O fe r ty  na leży  sk ładać  do d n ia  21.X 1935 r. 
godz. 9.00 w k w a te rm is t rz o s tw ie  6 j>. p, I.eg. 
w d n iu  p rz e ta rg u  n a  miejscu.

Do ofert  na leży  dołączyć  kw il  ńa  w p łacone  
w a d ju m .

W a d jm n  na leży  w p łac ić  w w ysokośc i  5°/o 
o fe ro w an e j  su m y  d o  Izby S karbow ej  na r a ­
c h u n ek  19-a do d y sp o zy c ji  k w a le rm .  6 j>. p. 
leg.

Szczcgołowyel '  i n fo n n a c y j  udziela ofic. 
żywn. 6 p. p. Leg. w dmie powszedmiil-codzieiinic 
ód godz. 10 do  12.

Przew o d n iczący  Garn. Kom Żywn W ilno  
J a x a  L eopold  W ładysław  

m a jo r .

zmnie jszeniem  su b sy d jó w  m ki. taikże d la  insty  
tucyj  su bsyd jow anych  d o tą d  przez  „Jo in t  " na  
Wileńszczyźnie.

L Szriftzecer, ak to r  ch arak te rys tyczny ,  wy 
stępu jący  d o tąd  w „Undzer Teaiter" opuszcza 
wkrótce  Wilno.

Przed  wy jazdem  w y s tą p i  u lu b io n y  a r tys ta  
z wieczorem h u m o ru  i sa ty ry  (m.

RÓŻNE,
—  Zarząd Związku Pcow iaków K oło w  

W iln ie  sk łada  g o rące  p o d z ię k o w a n ie  ks iędzu  
kap e lan o w i Szpita la  W o jsk o w e g o  Żywieck iem u 
za  b e z in te re so w n e  p ro w a d ze n ie  k o n d u k tu  po­
grzebow ego  e /łomka P O W  ś. p. ob. F e l ik sa  
P ie tk iew icza  oraz  D-cy 6 p. p. Leg. za udz ie len ie  
o rk ies try

Teatr J muzyka
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.

—  Dziś, w p ią tek  d n ia  4.X o godz 8 w-iecz 
o d e g ran a  zos tan ie ,  n ieo d w o ła ln ie  p o  raz osta t  
ni,  d o sk o n a ła  k o m ed ja  a m e ry k a ń s k a  w  3-flh 
a k ta c h  „K lu b  k ib ic ó w -', w  rezjwerji  i z u d z ia ­
łem  (rola główna) W1 Czengerego. C e in  p r o ­
pagandow e.

UWAGA — bile ty  z a k u p io n e  n a  u h  p o n ie ­
dz ia łek  30 IX —  w ażne  są  na  dzis ie jsze  p rz e d ­
stawienie.

—  Ju t ro ,  5.X o godz. 8 wiecz D am y i 
h u z a ry  '.

—  Niedzielna  p o p o lu d n ió w k a .  W n iedz ie lę  
dn. 6,.\ o godz 4 pp. d a n a  będzie  św ie tn a  
k o m e d ja  m u zy c zn a  w 3 cli a k ta c h  „M uzyka  n a  
u l 'c y ‘ —  po  cenach  p ro p ag an d o w y ch .

TEATR MUZYCZNY „L U T N IA '.
—  „D ziew czę z  H olandjT-. Dziś gralna b ę ­

dzie w d a lszy m  c iągu w sp an ia le  w y s ta w io n a  
m elo d y jn a  o p e re tk a  Kaima,na „Dziewczę z Ho- 
land j i" ,  k tó ra  odn ios ła  w ie lk i  su k ces  a rtys tyoz  
ny. W roli ty tu ło w e j  L. R o m a n o w sk a  w  oto 
czeniu S. Bestani ,  Szczawińskiego, T a t rzań sk ie  
go i Zayondy .  Cały zespół  a r ty s ty c zn y  b ie rz e  
udz ia ł  w w y k o n a n iu  tej s ły n n e j  o p e re tk i  k tórą 
w y reży se ro w ał  Karo l  iYryrw icz -W ich ro w sk i .  
Akt 11-gi u ro z m a ic a ją  e le k lo w n e  tańce  i owo 
lucje  z u dz ia łem  b a le tm is t rza  J. Ciesielskiego 
i M. M arlów ny .  Z n iżk i  ważne.

Zniżki  d»o T ea tru  „ L u tn ia " .  A d m in is t ra c ja  
T e a t ru  w y d a lę  codzienn ie  od 10-ej do  13-ej 
leg i tym acje  zn iżkowe d la  o rgan izacy j ,  s to w a ­
rzyszeń  i zw iązków , u p ra w n ia ją c e  do n a b y w a  
n ia  b i le tów  ze zn iżką  25a/o.

TEATR R E W JA -.
—  Dziś, ov p ią tek  4 p a źd z ie rn ik a  1935 r- 

Ą dżunglacli Afryki".  P iosenki B. Żejmówmy,
tańce  Helskiej  i Ostrow skiego n a  t le  bale tu  
sketche „Na złodzieju c zap k a  gore"  i m n e  z Ja  
no  niskim.

SZKÓŁKI DRZEW OW OCOW YCH  
W . W E L E f l ,  W dno,  Sa d o w a  8, ist. od  1860 r, 

p o iec a  w łasne ,  hodow li  z d ro w t  i s i ln e
D R Z E W K A  o w o c o w e

C ennik i  na  ź ą a a m e  b ezp ła tn ie

P o s z u H u i e
p o sa d y  jaKiejkolwiek od 
z a t a i  m to ay  człowiek 
,at 26 z w ykszta łcen iem  
7 oddz ia łow ej  szkoły 
po w szech n e j  i n iższej 
s /k o ly  rolniczej (świa 
dectwa).  W ym aganie  
sk r o m n e .  Oferty  k ie ro ­
wać. Kazimierz  Dudojć  
z am .  P o rę b a  Rękaciszki 
pocz K ulon ja  W deń sk a  
(pow. w ileńsko  trocki)

DOKTOR MED,

J .  P I U T R 0 W I C 2 -  

J U R C Z F . N K 0 W A
Orfiimator Szplt- S a w ic r

C horoby  sk ó rn e ,  
w e n e iy c zn e  k o b .ece  

Wileńska 34, tal .  18 66 
P izy jm uje  od  5 —7 w.

DOKTOR
Z Y G M U N T

K U D R E W 1 C Z
Chor. w«nerycx„  i j l i l i i ,  
• korne i m o cz o p łc io w e  
Z i i m k c w a l S .  t e l .  I M S
Frzzjm. o d  8— 1 i 3— 8

DD K T O k

B l u m s t w i c z
C h o r o b y  w e n e r y e w e ,

• Icórn* i r o o czo p łc io w a
W i e l k a  21, t e ł .  9-21

Przyjm. o<3 9— 1 i 3— 8 N ow ootw arta
C u k i t r n i a

i kawiarnia
przy ul.  Wielkiej nr.  66> 
„ B erk o n ” — Owa razy 

d z ie n n ie  pieczywo. 
Ceny d o s t ę p n e

DOKTÓR

E. Gloous
C h o ro b y  

Skórne  1 w eneryczne  
p o w r ó c i !  

Wilno, W ileńska 22 Zakład Fryzjerski
G e r m a j z e

Sawicz 12 
W ykonu je  wszelkie  ro ­
boty  w zakr. fryzjerskim

A KUSZERKA

S m ia io w s !c &
p rzep ro w a d z i ła  i l ę  

■a uf. W i e l k ą  1 0 — 4 
ta m że  g a b in e t  koamat,  
uauwa zm arszczki ,  b n  
d aw ki,  kurzayki i 8 .  NAUCZYCIEL

Gim n a z ju m
u l .  K r ó l e w s k a  7 — 1®
u d z ie la  l e k c je  i k o r e p e ­
ty c je  w  z a k res ie  8 k la-  
gim nazjum  ze  w s z y s t ­
kich  p r z e d m io tó w .  S p e ­
c ja ln ość :  m atem a ty k a ,  

f izyka, język  polaki

A k l S Z Ł H k A
Mdri«i

laknerowa
Przy jm uje  j d  9  —  7  ,  
ul. J Jasińskiego 5 — 2C
róg O fia rn e j ( o b o k S ą d u

RLDAKGJA-i AD.Yll.NtAl h a C.ia  : n n n u ,  Bisk. G unau-sk iego  f. i c tefouy: R edakc ji  79, A dm in is tr .  99. R e d ak to r  nacze lny  juzy j  nuje  od g. 2—3 ppoł. b ek ie la rz  re d ak c j i  p rz y jm u je  od g. 1— 3 pp.
A dm in is t ra c ja  c zy n n a  od g. 9 ‘/ s— 3 ‘/s jipol. Rękoj. isów I tedakcja  nie zw raca .  D y re k to r  w y d a w n ic tw a  p rz y jm u je  o g. 1— 2 ppol.  Ogłoszę,na  są p r z y jm o w a n e :  od  godz. 9 1/ ,— 3 1/,  i ?— 9 w.ecz.

K onto  czekow e P. K. O. n r ,  80.750. D ru k a rn ia  — ul.  Risk. B andur«k iego  4, te le fon 3-40.
CENA PRENUM ERATY miesięcznie  z odn o szen iem  do d o m u  lub  p rzesy łką  pocztow ą i d o d a tk ie m  k s iążk o w y m  3 zł., z o d b io rem  w ad m in is t r .  bez d o d a tk u  ks iążkow ego  2 zł. 50 gr„  z ag ran ica  6 zł. 
CENA OGŁOSZEŃ : Za wiersz  m d im e tr .  przed  teks tem  — 75 g r„  w tekście  60 gr„  za tekst.  30 gr.,  k r o n ik a  red ak c .  i k o m unika t} '  — 60 gr. za wiersz  jedneszp ..  ogłosz. m ie s z k a ń .— 10 gr. za wyraz.  
Do tych  cen dolicza  się za  og łoszen ia  cyfrow e i t ab e la ry czn e  50% . Dla p o sz u k u jąc y ch  p ra cy  50% zniżki. Układ  ogłoszeń w tekście  4-ro łam ow y, za tc-t.stem 8-mio łam ow y.  Za treść  ogłoszeń

i r u b r y k ę  .n a d e s ła n e "  Rednkejn nie od iiow iada .  A d m in is trac ja  zas trzega  sobie  p raw o  z m ia n y  te rm in u  d r u k u  ogłoszeń i nie p rz y jm u je  zas trzeżeń  m ieisca.

W y d a w n i c t w o  „ K u r j e r  W i l e ń s k i "  b p .  z Druk. „Znicz", W ilno, \il. Bisk. B andurskiego 4, tcl. 3-40. Redaktor odp W itold Kiszkis.


